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Złote myśli P isma św.

CZŁOWIEK 
istota psychiczna

, Strach mnie ogarnął i drżenie, ze całe się ciała zatrzęsło, 
tchnienie mi twarz owionęło, włosy się va mnie zje- 
ży ły ” (Job 4, 14— 15).

„Nie oddawaj siebie na wole swych żądz, aby jak bawół 
nie rozszarpały twej duszy. Liście zmarnujesz, owoce 
zniszczysz i pozostawisz siebie jak uschłe drzewo" 
(Sy t  6, 1 -3 ) .
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„Nie wadź  się z  popędliwym i nie wędruj z nim przez 
pustynię” (Syr 8,16).

..Synu, zgrzeszyłeś? Nie uczyń tego więcej i za po­
przednie swe grzechy proś o przebaczenie. Uciekaj od 
grzechu jak od węża ...” (Syr 21,1).

Blaise Pascal (1623—1662), genialny m atem atyk i fizyk, a p rze­
de w szystkim  filozof religijny i m oralista, w dziele pt. Myśli  n a ­
pisał o człowieku: „Człowiek jest sam dla siebie na]bardziej 
zadziwiającym  przedmiotem w naturze: nie może bowiem po­
jąć, co to jest ciało, a jeszcze m niej, co to duch, najm niej zaś, 
w jaki sposób ciało może być spojone z duchem. To jest dian 
szczyt trudności, a w szelaka to jego w łasna istota. Sposub w 
jaki ciała zespolone są z duchem, niepojęty ]est dla ludzi, a 
wszelako to jest człowiek” (Myśli, Pax 1968, s. 001.

Na tem at ścisłego zespolenia ciała i ducha w człowieku p isa­
liśmy już w „Rodzinie’1. Dwa te czynniki, tworzące natu rą  czło­
wieka, w ym agają szerszego omówienia. Dlatego w poprzednim 
num erze naszego tygodnika poświęciliśmy jeden artykuł czło­
wiekowi — jako istocie cielesnej, organicznej, a  w mniejszym 
num erze pragniemy powiedzieć więcej o człowieku — jako isto­
cie psychicznej,

Obecnie, w XX wieku, o wiele więcej wiemy o ciele, o w łaś­
ciwościach ducha człowieka, aniżeli w wieku XVII kiedy zył 
i tworzył Pascal, jednakże po 300 lalach badań naukowych, w 
dalszym ciągu nie możemy odpowiedzieć na pytan e 1 w jaki 
sposób ciało jest zespolone z duchem ? Albo inaczej, w jaki spo­
sób żywa. organiczna m ateria staje się fundam entem  włascfwoś- 
ci psychicznych w  człowieku? Czyżby duch ludzki był rzeczy­
wiście funkcją wysoko zorganizowanej m aterii — jak  tw ier­
dza m aterialiści? W iara nam  mówi, że zarówno ciało, Jak i d u ­
szę stworzył Bóg. Z tym tw ierdzeniem , jako ludzie wierzący, 
zawsze możemy się zgodzić. Cokolwiek bowiem na tym świa­
cie istnieje — wszystko pochodzi od Boga bez względu na to, 
czy jakieś byty zostały powołane do istnienia nagle, bezpośred­
nim aktem  stwórczym, czy też form owały się powołi, w  ew olu­
cji trw ającej miliony lat.

Człowiek, jako istota psychiczna, o czym pisalismy ogolnie 
w poprzednich artykułach, jest przede wszystkim istotą św ia­
doma zarówno tego, co się dokonuje w  jego w nętrzu, jak  tez te ­
go. co dzieje się na zewnątrz. Świadomość jednakże nie zawsze 
jest pełna, czasem słabnie, albo zanika całkowicie, jak np. przy 
stanie całkowitej nieprzytomności. Istnieją też stany przyćm ie­
nia, zm ętnienia świadomości. Wiadomo, że takie stany zm niej­
szają. albo naw et całkowicie znoszą odpowiedzialność m oral­
ną człowieka. Psychologowie zw racają także naszą uwagę na 
istnienie w człowieku „mrocznej dziedziny podświadomości’ . 
Składają się na n ią  osobiste doświadczenia, albo doświadczenia 
odziedziczone po rodzicach, dziadkach i pradziadkach Weźmy 
jako przykład zwykłą rozmowę z jakąś osobą. Na pierwszy rzut 
oka wygląda, że jesteśm y szczerze zainteresow ani treścią roz­
mowy, ale w naszej podświadomości mogą być złożone uczucia 
urazy do niej, głęboka niechęć, albo uczucia podziwu, zazdrości, 
pociągu płciowego itp. Uczucia te nie są ujawnione, ale nnf 
tkw ią na samym dnie naszej skom plikowanej psychiki. Lekarze 
psycholodzy dobrze w'iedzą, że w wielu w ypadkach zapusz­
czenie sondy właśnie w tę m roczną dziedzinę podświadomości 
i wydobycie na jaw  tego, co tam  tkwiło, może być równoznacz­
ne z wyciągnięciem ciernia z ciała, podstaw ą do uleczenia cho­
rego.

Do innych zjaw isk psychicznych zachodzących w człowieku 
należą w rażenia, wyobrażenia, pamięć, uczucia, nam iętności. Na­
sze wrażenia zależą od zmysłów, a zwłaszcza wzroku, słuchu i

dotyku. Jednakże m ateriał dostarczany przez zmysły jest na 
tychm iast przetw arzany w  psychice człowieka. Gdy patrzymy 
np. na Zam ek Królewski w W arszawie, w idzimy me tylko plęk 
no proporcji architektonicznych, ale odczuwamy rownoczesnie 
zadowolenie z powodu jego odbudowy, Spostrzeżenie zew nętrzne 
przeradza się w dodatnie wrażenie. Inne w rażenie miałby wróg 
naszej ojczyzny, zwłaszcza ten, który przyczynił się do zburze­
nia zamku. Gdy po powrocie do domu staram y s i ę  odtworzyć to, 
co widzieliśmy, w tedy w rażenia przekształcają się w w yobra­
żenia. Bogata w yobraźnia człowieka może zaludnić oglądany 
zamek postaciam i królów, którzy tam  spraw ow ali rządy. C za­
sem spostrzeganie rzeczywistości i przetw arzanie jej na w ra­
żenia może ulec zakłóceniu. N iektórzy ludzie ulegają halucy­
nacjom i mogą dostrzegać przedm ioty nieistniejące, m iew ają 
„wizje”, co w dziedzinie religijnej np. może spowodować po­
ważne perturbacje. Bardzo trudno ustalić, czy takie „wizje 
z Boga biorą początek. Najczęściej są to zwykłe omamy cho­
rej psychiki ludzkiej.

Pam ięć polega na zdolności przechow yw ania dawniejszych 
wrażeń, wyobrażeń, faktów  z życia codziennego lub wiedzy 
osiąganej podczas studiów. Ponieważ odpowiednie ośrodki „m a­
gazynujące” tę całą wiedzę znajdu ją się w mózgu, dlatego 
od mózgu zależy, czy ktoś ma dobrą, czy gorszą pamięć. N ie­
mniej jednak pam ięć jest zjawiskiem  psychicznym. Dzięki te ­
mu, że pam iętam y nie tylko spostrzeżenia, w rażenia i w yobra­
żenia z przeszłości, ale także inne przeżycia psychiczne, za­
chowujemy ciągłość naszego „ ja”, naszej jaźni. Tajem nicą tru d ­
ną do w yjaśnienia jest fak t n astępu jący : co jakiś czas, w  naszym 
organizmie, w ym ieniają się nieomal wszystkie komórki, czyli 
stajem y się inną istotą, a jednak  zachowujem y ciągłość psy­
chiczną. N aw et najstarszy człowiek, choć widzi zmiany jakie 
zaszły w jego ciele, w ew nętrznie czuje się ten sam. Sl^d mówi 
się o starym  ciele, w którym  duch jest nieustannie młody.

Podobnie jak  zaburzenia wyobraźni, istnieją też zaburzenia 
pamięci. Człowiek po silnym urazie mózgu, może stracić cał­
kowicie pamięć (amnezja), nie w ie -np. jak  się nazywa, gdzie 
mieszka, n ie  pam ięta całej, czasem bogatej przeszłości. Może 
też zdarzyć się nadczynność pamięci (hyperam nezja), kiedy ktoś 
pam ięta wszystko z niebywałą, ponadnorm alną dokładnością. 
Zachodzić mogą również złudzenia pamięci, gdy człowiek przy­
pom ina sobie jakąś rzecz, k tórą kiedyś widział, albo W T d z e n ia ,  
które kiedyś przeżywał, choć n ie jest to zgodne z praw dą. Na 
tym. zapewne, opiera się tzw. teoria wędrówki dusz (m etem psj- 
choza), która głosi, że dusze ludzkie istniały od wieków, przy­
bierały różne ciała w  swej wędrówce, a w  człowieku przywodzą 
sobie na pam ięć niektóre fakty z uprzedniego życia.

Z w rażeniam i i wyobrażeniam i łączą się ściśle uczucia. Są one 
tak mocno związane z naszym organizmem, że choć są s tana­
mi psychicznymi (nie bez podłoża cielesnego naturalnie), w yw ie­
rają  silny w pływ  na ciało. P rzy nagłym  gniewie np. zmienia 
się tw arz człowieka — czerw ienieje lub blednie — co oznacza 
zm iany w krążeniu krw i; przy silnym strachu włos się jeży, 
można też osiwieć ze strachu, albo dostać zawału serca z nag­
łej, nadm iernej radości. Taki strach ogarnął Joba, owego „męża 
boleści”, gdy doszły do niego słowa z zaświatów: „Strach mnie 
ogarnął i drżenie, że całe się ciało zatrzęsło, tchnienie mi tw arz 
owionęło, włosy się na mnie zjeżyly" (Job 4,14).
Uczucia zawsze żywimy do kogoś czy „wobec czegoś' . Są one 
bardzo pomocne przy odróżnianiu praw dy od fałszu, piękna od 
brzydoty, dobra od zła. Również w religii spotykam y się ze s ta ­
nam i uczuciowymi. Sprawy wiary, spraw y Boże, zachwycają 
niektórych ludzi, albo budzą uczucie świętego lęku, a to wszyst-

dalszy ciąg na str. 5
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„A idąc spiesznie powiedźcie ucz­
niom Jega, że zm artw ychw stał, i 
oto poprzedza was do Galilei, 
lam Go ujrzycie” (Mt 28,1).

W uroczystość Zmartwychwstania  
Pańskiego z całego serca pozdrawiam  
Czcigodnych Księży Biskupów, Wieleb­
nych Braci Kapłanów oraz całą społecz­
ność polskokatolicką w Polsce. Kierując 
moje braterskie słowo, życzę W am , Bra­
cia Kapłani, abyście byli dzielni, od­
ważni i zdecydowani w dziele budowy  
Królestwa Bożego.

W Waszej codziennej posłudze kap­
łańskiej wychowujcie ludzi nadziei i 
świętego zapału w  krzewieniu Ojczys­
tego Kościoła. Czyńcie wszystko, aby 
nasz święty Kościół Polskokatolicki był 
ostoją wiary, przystanią wolności du­
chowej dla tych, którzy pragną Chrys­
tusa Pana tak wyznawać, jak to było w  
wiekach pierwotnego chrześcijaristwa.

Niechaj w całej społeczności polsko- 
katolickiej zwycięża odwieczna prawda 
Chrystusa Pana, zaioarta w Piśmie Świę­
tym. Niech Zmartwychwstały Pan bło­
gosławieństwem swoim obdarza nas 
wszystkich i niech Was wspiera w  w y ­
pełnianiu obowiązków, które dobrowol­
nie przyjęliśmy stając się sługami Koś­
cioła świętego.

Życzę Wam również, Bracia, aby za­
siew Słowa Bożego, głoszenie Zm art­
wychwstałego Pana, dźwiganie i lecze­
nie dusz ludzkich było dla Was zasz­
czytnym  i p ierwszym obowiązkiem. 
Idźcie więc ochoczo do naszego wierne­
go ludu i przekazujcie tę radosną wieść, 
że Pan nasz, Jezus Chrystus, prawdzi­
wie zmartwychwstał.

Życzeniem naszym jest również, aby 
wiara wielkanocna stała się światłem dla 
łudzi wierzących, aby promienie Wieł- 
kanocy rozjaśniły serca wszystkich Bra­
ci i Sióstr naszych, wyznających wspól­
nie z nami, że Pan Jezus zm artwych­
wstał prawdziwie, że Jezus zm artwych­
wstał dła wszystkich.

idźcie do braci i powiedzcie im ”.... że 
Zmartwychwstały Pan jest z nami i że 
nadal czyni cuda. On tak jak ongiś i dzi­
siaj z zalęknionych i wątpiących może 
czynić mocne i zdecydowane charakte­
ry. Wielkanoc bowiem przynosi nam  
zwiastowanie i zapewnienie, że nasza 
święta chrześcijańska wiara, to nadzie­
ja, która od sm utku  do radości prowa­
dzi, bo Chrystus Pan żyje i m y  pragnie­
m y żyć z naszym Panem, Jezusem  
Zm artwychwsta łym .

U

Zapowiedź Pana spełniła się Trzecie­
go dnia po ukrzyżowaniu fizycznie  
zmartwychwstał. „On stanął wśród nich 
i rzekł im: Pokój wam!" (Łk 24,36). 
Zmartwychwstały Pan z tym  pozdro­
wieniem zwrócił się do swoich uczniów
i apostołów. Składając Wam, Drodzy 
Bracia i Siostry, życzenia uńelkanoone 
życzę wszystk im  prawdziwego pokoju: 
pokoju dla serc i dusz naszych. My  
wszyscy potrzebujemy tego Bożego po­
koju. Tak jak przed wiekami, tak i dziś 
staje przed nami Pan Jezus i chce ob­
darzyć każdego z nas swoim pokojem.

Z M A R T W Y C H W S T A Ł  
P A N  P R A W D Z I W I E

W tym  uroczystym dla nas dniu 
Zmartwychwstania Pańskiego zapytaj­
m y  samych siebie, czy chcemy przyjąć 
sercem ochoczym Jego dar pokoju? Dar 
Zmartwychwstałego Pana! Czy my, jako 
słudzy Kościoła, właściwie akcentujemy, 
że pokój Boży jest zbudowany na fu n ­
damencie sprawiedliwości, dobroci, na 
miłosierdziu i prawdzie?

..Pokój w a m ! Jak mnie posłał Ojciec, 
tak i Ja was posyłam. A  to rzekłszy, 
tchnął na nich i powiedział im: Weź-  
mijcie Ducha Świętego. Którymkol­
w iek grzechy odpuścicie, są im  odpusz­
czone, a którym  zatrzymacie, są zatrzy­
mane” (J 20, 21— 23J.

Moim najszczerszym życzeniem jest, 
Bracia i Siostry, aby pokój Boży zrodził 
się w naszych polskokatolickich sercach 
przepełnionych wiarą, nadzieją i miłoś­
cią. Wam wszystkim, Bracia Kapłani, 
życzę, abyście ochoczym sercem w ypeł­
niali połecenie Pana Jezusa, abyście 
kroki  Wasze kierowali do wszystkich  
wątpiących, którzy pociechy, pokrze­
pienia i strawy duchowej od Wos ocze­
kują.

111

2 najlepszymi życzeniami wielkanoc­
nym i spieszę i zwracam się do Najprze- 
wielebniejszego Pierwszego Księdza Bis­
kupa Franciszka Rowińskiego, do Czci­

godnych Księży Biskupów Ordynariu­
szy, do Wielebnych Braci Kapłanów i 
Wiernych Polskiego Narodowego Kato­
lickiego Kościoła w Stanach Zjednoczo­
nych, Kanadzie i Brazyłii.

W braterskiej jedności pragniemy z 
W ami , Bracia i Siostry, przeżywać nasze 
największe święta — Święta Zm art­
wychwstania Pariskiego. W tym  w ie ł- 
kim dla nas dniu, m y  — w  Polsce — łą­
czym y się z  Wami w jedności ducho­
wej. Ż yczym y  Wam, Bracia i Siostry, 
błogosławionych, radosnych i spokoj­
nych Świąt Wielkanocnych.

Przy tej okazji wyrażamy Wam rów­
nież naszą miłość i cześć za to, że z Or­
ganizatorem Polskiego Narodowego Ka- 
tołickiego Kościoła Biskupem Francisz­
kiem Hodurem, tej wielkiej nieśmier­
telnej idei Odrodzonego Kościoła daliś­
cie realne kształty. Wdzięczni jesteśmy  
za to, że Ludowi Polskiemu wskazaliś­
cie na wartość prawdziwej wolności — 
wolności i suwerenności polskiej duszy.

Niech Zmartwychwstały Pan błogo­
sławi Pierwszemu Biskupowi, Księżom 
Biskupom, Kapłanom  i W iernym w  
dziele budowy Królestwa Bożego. Nie­
chaj łaski i siły wewnętrznej Wam 
wszystkim  dodaje.

Pomnijcie jednak, Bracia, w tym  uro­
czystym dła nas wszytkich dniu, że Koś­
ciół Polskokatolicki ma wielką przysz­
łość w  Polsce; że to Wasz dar dla starej 
Ojczyzny  — Matki; że to polska roślina, 
która na polskiej roli przez długie w ie­
ki żyć i rozwijać się będz.e.

Pamiętajcie, Bracia Drodzy, że ziarno 
nie tylko zasiać należy, ale trzeba je 
pielęgnować, tworzyć właściwy klimat 
ciepła i braterskiej atmosfery, aby rosło, 
rozwijało się i stokrotny wydało owoc. 
Ci bowiem, którzy po nas przyjdą, bło­
gosławić nas będą, jako dobrych siew­
ców na Bożym i polskim zagonie, na 
którym to zasiane ziarno już plonuje.

Łączy nas szczera miłość do Boga i 
umiłowanie Polskiego Narodu rozsianego 
po wszystkich niemal zakątkach świata. 
W dzisiejsze święto wspólnie stajemy  
pod sztandarem Zmartwychwstałego Pa­
na, pod sztandarem Polskiego Kościoła. 
Jednego bowiem pragniemy i wspólnie 
sobie tego przecież życzym y: aby Koś­
ciół nasz święty, chociaż jeszcze miody  
organizacyjnie, a jednak stary jak całe 
chrześcijaństwo, kształtował dusze Po­
laków i porywał ich ku najwyższej  
Prawdzie, Drodze i Żywotowi  — ku 
Wszechmogącemu Bogu. Oby w szystk im  
Polakom na emigracji dawał zaspokoje­
nie ich tęsknoty za ziemią ojczystą a 
dusze urabiał na zdobycie ojczyzny nie­
biańskiej.

We wszystkich naszych dobrych po­
czynaniach niech nam wspólnie błogo- 
slaiui S y n  Boży, Jezus Chrystus, który  
prawdziwie Zmartwychwstał!

WARSZAWA  —

WIELKANOC 197.9 R. P.

Wasz w Chrystusie Panu
t  Biskup Tadeusz R. M AJEW SK I
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s M i u n i n i s

NOMINACJE »

Ks, A n ł o n l  P i e t r z y k K s ,  W i e s ł a w  S k c l n c k i

Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego na swym 
posiedzeniu w  dniu 26 stycznia 1979 r. rozpatryw ała 
m.in. spraw ę obsadzenia wakujących stanowisk w die­
cezji wrocławskiej i krakowskiej. W oparciu o wcześ­
niejsze postanowienia Prezydium  Rady Synodalnej 
(z dnia 27 grudnia 1979 r.) i wyrażone stanowisko przez 
Urząd do Spraw  W yznań (z dnia 9 stycznia 1979 r.) 
przewodniczący Rady Synodalnej bp Tadeusz Majewski 
dekretem  z dnia 26 stycznia 1979 r. m ianował z dniem 
1 lutego 1979 r.:

— Ks. dziekana WIESŁAWA SKOŁUCKIEGO, dotych­
czasowego kanclerza K urii Biskupiej Diecezji W roc­
ławskiej — wikariuszem  generalnym  pełniącym  obo­
wiązki adm inistratora diecezji wrocławskiej.

— Ks mgr. ANTONIEGO PIETRZYKA, dotychczaso­
wego adm inistratora diecezji wrocławskiej — adm i­
nistratorem  diecezji krakowskiej.

W dekretach tych Przewodniczący Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego podał jednocześnie nomi- 
natom  ich praw a i obowiązki, które określają: Kanon 
118 §1, „a, b, c, d, i, f ”, Kanon 119 1§ i §2 Podstawowe­
go Praw a Kościoła Polskokatolickiego.

SPOTKANIE Z BOGIEM
Nie tak  daw no niewielu szczęś­

liwców mogło podróżować po 
świecie, poznawać ciekawych lu ­
dzi. zwiedzać zabytkow e miasta, 
podziwiać piękno gór, czy b łęk it­
ną przestrzeń oceanów. Dzisiaj 
taką podróż może odbywać p ra ­
wie każdy z nas. jeśli nie w  spo­
sób rzeczywisty, to na pewno 
przy pomocy kina, telew izji i in ­
nych środków  masowego przeka­
zu. W jednej chw ili możemy się 
przenieść w  najbardziej odlegle 
zakątki naszego globu, oglądać w 
wygodnym domowym fotelu głę­
biny mórz, asystować przy pod­
boju  kosmosu, przypatryw ać się 
tw arzom  w ybitnych uczonych i 
mężów stanu oraz posłuchac ich 
przemówień. Nic jednak nie za­
stąpi wrażeń, jakich doznajemy, 
gdy osobiście, z bliska możemy to 
wszystko oglądać. Takich m o­
m entów  nie zapom ina się nigdy.

Do przeżyć najgłębiej zapada­
jących w  serce należy bez w ą t­
pienia spotkanie z Bogiem. Zna­
my z k a rt P ism a Świętego wielu 
ludzi, którzy tak ie  spotkanie 
przeżyli. N ajdłużej obcowali z 
Bogiem apostołowie. Podziwiamy 
żar ich serc oraz ogromny zapał, 
z  jak im  głosili Dobrą Nowinę o 
Jezusie Chrystusie, Gorliwość i 
odwaga apostołów w  głoszeniu 
Słowa Bf ego m a swoje pełne u- 
zasadnienie w  łasce oglądania 
Boga. Święty P aw eł tylko raz zo­
baczył Chrystusa i natychm iast 
stal się Jego uczniem. Oddał swe-, 
mu P anu  całego siebie, i dlatego 
mógł w ołać: „Żyją ja, ale już nip 
ja, lecz żyję we mnie Chrystus 
K to raz zobaczył Boga, będzie 
stale tęsknił za Nim i już me 
zazna spokoju dopóki nie spocz­
nie w Panu. W yraził tę praw dę 
dobtnie św. Augustyn, w ołając: 
„Niespokojne jest serce moje, do­
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póki nie spocznie w Tobie, o Bo­
że”.

Zaszczytu oglądania Boga w 
ludzkim  ciele dostąpią wszyscy 
ludzie. Zbawiciel obiecał bowiem, 
i to wielokrotnie, że przyjdzie ta ­
ki czas, kiedy Syn Boży powróci 
z nieba na ziemię. P raw da o 
pow tórnym  przyjściu P ana n a­
leży do najjaśniej przedstaw io­
nych praw d Bożego Objawienia. 
Fundam entalnym  tekstem  są tu 
początkowe wiersze czternastego 
rozdziału Ewangelii św. Jana : 
„Niech się nie trwoży serce w a­
sze; wierzcie w  Boga i we mnie  
wierzcie! W domu Ojca mego jest 
mieszkań wiele, gdyby było ina­
czej, byłbym wam  powiedział, laę 
przygotować wam  miejsce. A  jeś­
li pójdę i przygotuję wam miejs­
ce, przyjdę znowu i wezmę was 
do siebie, abyście gdzie Ja jestem  
i w y  byli”. (J 14, 1—3). Przypom ­
nieniem  tych słów jest mowa 
aniołów do apostołów i innych 
uczniów zgromadzonych na Górze 
Oliwnej zaraz po W niebow stąpie­
niu Jezusa: „Mężowie galilejscy, 
czemu  stoicie zapatrzeni w  nie­
bo? T en  Jezus, k tóry został spoś- 
rod ivas wzięty  do nieba, powró­
ci tak  samo, jak  widzieliście go 
wstępującego do nieba". (Dz 1,11). 
W prawdzie Jezus i aniołowie 
przem aw iali do apostołów, lecz 
chrześcijanie wszystkich wieków 
widzą w  tych słowach postawę 
w łasnej nadziei na spotkanie z 
Chrystusem  w łaśnie tu, na zie­
mi, tw arzą w twarz.

Nie dla wszystkich powtórne 
przyjście Zbawiciela będzie źród­
łem radości. Jezus przybędzie bo­
wiem nie jako m ałe dziecię ż 
betlejem skiej sta jn i nie jako ci­
chy B aranek prowadzony na za­
bicie, lecz w całej potędze Bożego

M ajestatu, aby sądzić żywych i 
um arłych. Sędziowskie praw a 
przyznał Mu Ojciec za dokona­
nie dzieła, naszego Odkupienia. 
Cała ludzkość sta ła się Jego w łas­
nością, kupiona nie złotem ani 
srebrem , lecz drogocenną K rw ią 
P ana naszego, Jezusa Chrystusa. 
Tak więc Ojciec niebieski sąd 
zlecił Synowi.

Zdaw ać by się mogło, że apos­
tołowie bardzo mocno będą pod­
kreślać w  swoim nauczaniu karę 
oczekującą grzeszników w chwili 
przyjścia Chrystusa na sąd, tak  
jak  to przedstaw ił M ichał Anioł 
w głównym obrazie na ścianie 
K aplicy Sykstyńskiej. Tymczasem 
wypowiedzi uczniów Pana są pe ł­
ne pogody. Sami tęskniąc za M is­
trzem, po trafili tę tęsknotę zaszcze­
pić naw et w tych, którzy nigdy 
Jezusa nie widzieli. Przyjście J e ­
zusa przyniesie uciśnionym w ier­
nym  wyzwolenie od niebezpie­
czeństwa grzechu i wszelkich in ­
nych u trap ień : „A wam uciśnio­
nym  da wespół z nami odpocznie- 
nie, kiedy Pan nasz, Jezus objawi 
się zstępując z nieba wpośród  
zastępów aniołów” (2 Tes 1,7). W 
Liście do H ebrajczyków  apostoł 
Paweł pisze: „Chrystus ofiarował 
siebie jeden raz, aby odjąć grze­
chy wielu. Gdy ukaże  się po raz 
wtóry, nie będzie to w  sprawie  
grzechowej przewiny, lecz dla 
zbawienia tych, którzy Go ocze­
kują"  (Hbr 9,28). Oczywiście, apo­
stołowie dom agają się od w ier­
nych wielu wyrzeczeń, ale te 
wszystkie um artw ienia i ofiary 
są niczym w porównaniu ze 
szczęściem, jak ie przyniesie sw o­
im wyznawcom Jezus. Święty 
P iotr mówi „A zatem czyńcie 
pokutę i nawróćcie się, by grze­
chy wasze były zgładzone. W ó w ­
czas nadejdą od Boga czasy

ochłody i ześle wam przeznaczo­
nego dla was Jezusa Chrystusa  
(Dz 3,19). Zaś w  Listach do w ier­
nych p isał: „Opanujcie ducha
swego, podobnie jak  się biodra 
przepasuje, i bądźcie trzeźwi. N a ­
dzieję swą pokładajcie w  łasce, 
która się stanie waszym udziałem  
przy objawieniu Jezusa Chrystu­
sa. A  gdy  się zjaw i Najwyższy  
Pasterz, otrzymacie niewiędnący  
wieniec chwały"  (1 P 1,13; 5,4).

Apostoł Jan  zachęca wszystkich 
do trw an ia  w Chrystusie: „Dzieci 
drogie, pozostańcie w  nim! A  
kiedy się ukaże, będziemy pełni 
ufności i nie doznamy wobec N ie­
go zawstydzenia, przy Jego 
przyjściu"  (1 J  2,28). Gdy do tych 
pełnych nadziei i pogody zapo­
wiedzi powtórnego przyjścia, do­
szły liczne zapew nienia o szyb­
kim  powrocie Zbaw ienia na zie­
mię: ..Cr wila, jeszcze chwileczka,  
a przyjdzie Ten, który ma przyjść 
i ociaaać się nie będzie (Hbr 10. 
37). „Przybliżyło się przyjście  
Pańskie” (Jak 5,7).

W ielu chrześcijan przekona­
nych było, iż lada dzień zjawi się 
Jezus i położy kres doczesności, a 
swoich w iernych nagrodzi rado ' 
cią wieczną. Pragnęli ten m om ent 
przyśpieszyć, dlatego prosił? 
„M arana Tha! Przyjdz, Panie!” 
Również śmierć poszczególnego 
człowieka jest indyw idualnym  
spotkaniem  ze Zbawcą i nie n a ­
leży zapowiedzi przyjścia rozu­
mieć w ram ach jednego pokole­
nia. czy naw et większego odstępu 
czasu. Św. Paw eł — głosiciel b lis­
kiego przyjścia P ana — m usiał u- 
pominać nawróconych przez siebie 
ludzi, by nie wyznaczali Zbaw i­
cielowi term inów  przyjścia na 
ziemię i nie dawali w iary tym, 
którzy już głosili paruzję: „Co stę 
tyczy przyjścia Pana naszego, Je­
zusa Chrystusa, i spotkania na­
szego z Nim, prosimy was bra­
cia, abyście nie tak szybko dali

dokończenie na str. 5



się zbałamucić i nastraszyć, czy 
to przez jakieś wyrocznie, czy 
■przez mową, czy przez list, rze­
komo przez nas pisany, jakoby 
już nastał dzień Pański. Niechaj 
was n ik t  w żaden  sposób nie 
zwodzi; bo nie nastanie pierwej, 
zanim nie przyjdzie odstępstwo  
i nie objawi się człowiek niego- 
dziwości, syn zatracenia” (2 Tes 
2.1—3).

W naszych czasach również są 
ludzie, którzy niepomni p rze­
strogi Apostola, a naw et samego 
Zbawiciela, że „o dniu onym nie 
wie nikt, nawet aniołowie, tylko 
sam Bóg", próbują wyliczać lata 
i miesiąca nadejścia paruzji. Są 
w praw dzie znaki, po których 
można będzie rozpoznać zbliżanie 
się Dnia Pańskiego, ale my nie 
baw m y się w m atem atykę i 
astrologię paruzyjną. Bądźmy

zawsze gotowi, jak  owe m ądre 
panny, lub jak  sługa, co nie za­
kopał powierzonego mu talentu.

KS. ALEKSANDER BIELEC

Wypełnij drukiem i wyślij pod adresem:
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ko przyczynia się do znalezienia sensu życia, do ugruntow ania 
zdrowej moralności. Uczucia są najróżnorodniejsze, jak  np : 
sympatia, przyjaźń, miłość, litość, nienawiść, zazdrość, gniew, 
sm utek, radość, rozpacz itp. W dziełach psychologów, filozofów, 
teologów można znaleźć najrozm aitsze klasyfikacje uczuć.

Do zaburzeń uczuciowych, najczęściej spotykanych, należą: 
1) uczucia przeciw staw ne — gdy ktoś jest rzucany sym patią 
i an typatią w miłości, a przez to skazany na bierność, bezrad­
ność, niemożność podjęcia decyzji. Sam nie wie, czy daną osobę 
kocha, czy ją  nienawidzi, to raz ją  kocha, to znów nienaw i­
dzi; 2) egzaltacja uczuć — człowiek, sam nie wiedząc dlaczego, 
przeżywa stan  radości, nadm iernego zadowolenia, jest p rzesad­
nym optym istą; inny znów popada w stan  nadm iernej depresji, 
melancholii, k tóra może doprowadzić do pragnień samobójczych. 
Są to stany chorobliwe, które szybko należy leczyć; 3) fobie, 
czyli lęki — łączą się one z przedmiotami, które u zdrowch lu ­
dzi nie w zbudzają poczucia zagrożenia, jak  np. lęk przestrzeni 
o tw artej (ogorafobia), lęk przestrzeni zam kniętej (klaustrofobia) 
lęk samotności, lęk wysokości itp. Zaburzenia uczuciowe mogą 
mieć wpływ na w ybór drogi życiowej człowieka. Kto nia lęk 
przestrzeni zam kniętej, albo lęk samotności, ten nie może być 
zakonnikiem. Uczucia bardzo silne noszą nazwę afektów. Prze­
kroczyć one mogą właściwe granice i w prowadzić dezorganiza­
cję życia psychicznego. Takim i uczuciami mogą być: w ielka m i­
łość, w ielka nienawiść, silny gniew, rozdzierający sm utek, czar­
na rozpacz. Słusznie przestrzega nas Pismo św. „Nie w adź się 
z popędliwym i nie w ędruj z nim  przez pustynię” (Syr 8,16). 
Gdy jakieś uczucie stan ie się w  człowieku silą dominująca, w te­
dy mówimy, że ow ładnęła nim  nam iętność (passio). O człowie­
ku, który z byle powodu w pada w  w ielki gniew, mówimy „to 
pasjonat". N ieuporządkow ana miłość może być rów nież nam ięt­
nością i prowadzić np. do wykroczeń seksualnych. Zawsze więc 
aktualne są zalecenia z Księgi Syracha: „Nie oddawaj siebie na 
wole swych żądz, aby jak  baw ół nie rozszarpały swej duszy” 
(Syr 6,1).

Istnieją też nam iętności pozytywne, kt«re dynam izują dzia­
łalność ludzką np. miłość bliźniego, w yrażająca się w  ofiarnej 
pracy charytatyw nej. Takie nam iętności przyrównać można do 
w iatru , k tóry  dmie w nastaw ione żagle i zwalnia żeglarza od 
mozolnego żeglowania. Uczucia szlachetne należy w sobie pie­
lęgnować, budzące się niebezpieczne nam iętności trzeba k a r ­
czować w  zarodku. Zaniedbanie w  pracy w ew nętrznej nad so­
bą może zawieść człowieka na manowce. Człowiek jest istotą 
psychiczną, lecz brak  czujności w  koniecznym porządkowaniu 
tej psychiki prowadzi do zatracenia równowagi psychicznej. 
W ielką pomocą dla ludzi wierzących w utrzym aniu namiętności 
na wodzy, w odpowiednim ich ukierunkow aniu jest zawsze 
łaska Boża, k tóra daje nam  siły duchowe, a uzyskamy ją  w sa­
kram entach świętych udzielanych w Kościele. „Synu, zgrzeszy­
łeś? Nie czyń tego więcej i za poprzednie swe grzechy proś 
o przebaczenie. Uciekaj do grzechu jak  od węża” (Syr 21.1).

KS. E. BALAKIEK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA p»>

H własnych poglądów, częściowo — o ile to odpowiadało im — 
zaczerpniętych również a P ism a św. i nazwali je, tzn. swoje 
osiedla, kolonie: Harmony, New Harmony  i Economy.  Po 
śmierci R appa działalność grupy poczęła gw ałtownie maleć 
a  całość umniejszać się i ginąć.

Harney M arcin — (ur. 1634, zm. 1704) — to holenderski do­
m inikanin, ks., teolog, bardzo zaangażow any przeciw nik -*• 
jansenizmu, szerzącego się w tedy zarówno w  Holandii, jak 
i w  Belgii, gdzie H arney nauczał w  Lowanium. Je st autorem  
kilku polemicznych pism, skierow anych przeciw  jansenistom.

Harnack Teodozjusz — (ur. 1817, zm. 1889) — to teolog pro­
testancki, prof. w  Erlangen i Dorpacie. Napisał m.in. Grund- 
bekenntnisse der evangel.-lutherischen Kirche (1845), czyli 
Podstawowe wyznanie wiary Kościoła ewangelicko-luterań- 
skiego; Praktische Theologie (1862—88; 2 t ), czyli Teologia 
■praktyczna; Lithurgik und Pastoraltheologie (18H9), czyli L i­
turgika i teologia pastoralna.

H arnack Adolf — (ur. 1851, zm. 1930) — to syn -*■ H arnacka 
Teodozjusza, niemiecki protestancki teolog, historyk i hadacz 
wczesnego chrześcijaństw a i procesu pow staw ania i tw orze­
nia dogmatów, profesor kolejno kilku uniwersytetów , hołdu­
jący racjonalizmowi, członek pruskiej Akademii Nauk. Jest 
autorem  szereg dzieł, a wśród nich przede w szystkim  nastę­
pujących: Lehrbuch der Dogmenschichte (1886—1890; 3 to­
my), czyli Podręcznik historii dogmatów; Das apostolische 
Glaubensbekenntniss  (1892), czyli Apostolskie wyznanie wia­
ry; Geschichte der altchristlichen Literatur  bis Eusebius 
(1893—1904; 3 tomy), czyli Historia starochrześcijańskiej li­
teratury od Euzebiusza; Das Wesen des Christenthums  (1900). 
czyli Istota chrześcijaństwa; Mission und  Ausbreitung des 
Christenthums in den ersten Jahrhunderten  (1902), czyli Po­
słannictwo i rozszerzanie się chrześcijaństwa w  pierwszych  
trzech wiekach. Dzieła H arnacka ukazyw ały się w  wysokich 
nakładach i m iały w iele wydań, również współcześnie są 
wznawiane. Adolf H arnack w ystępuje w  swoich dziełach 
przeciw w ielu poglądom  i dogmatom rzymskokatolickim.

H artm ann Edw ard — (ur. 1842, zm. 1906) — filozof niemiecki 
i autor poglądu, iż istnieje twórczy pierw iastek tzw. „nie­
św iadom y” albo „niew iadom y”, który jest bazą i w arunkiem  
wszystkich dziejących się zjawisk. Ś w iat według niego jest 
zły i n ie można w  nim  i na nim  żyć szczęśliwie. G łów na je ­
go książka nosi ty tu tł Philosophie des Unbewussten  (1869), 
czyli Filozofia „nieświadomego” (albo „niewiadomego”). N ad­
to pisał jeszcze m.in. następujące książki: Die Krisis des 
Christenthums in der modernen Theologie (1888), czyli K ry­
zys chrześcijaństwa w  nowożytnej teologii; Philoscphische 
Fragen der Gegenwart  (1885), czyli Filozofia zagadnienia  
współczesności.

Hasegawa Kakugyo — (ur. 1541, zm. 1646) — to japoński 
działacz religijny i mistyk. Chcąc sprowadzić pokój -dla J a ­
ponii, dręczonej różnym i niepokojam i i w ojnam i, aby upro ­
sić Boga pielgrzym ował, um artw iając swoje ciało, do św ię­
tych miejsc buddyjskich i szintoistycznych, przede wszystkim 
zaś udaw ał się na szczyt Fudżi-jam a, gdzie błagał Boga w 
m odlitewnym  języku i uniesieniu o p o k ó j  dla swojej oj­
czyzny. K iedy zaś w  ostatniej dziesiątce la t pierwszej poło­
w y XVII w. w  Japonii stosunki się uspokoiły i nastał pokój, 
Kasegawa w idział w  tym  ingerencję Boga, który w ysłuchał 
jego prośby i b łagania i w tedy Kasegawa wycofał się ze 
św iata, udając się do jednej z grot Fudżi-jam y, gdzie w 
samotności dokonał życia. Jego zwolennicy i entuzjaści z ko­
lei odbywali i do tego m iejsca pielgrzymki. czcac tym  sa­
mym Hasegawę Kakugyo: powstały też wokół niego i gło­
szonych przez niego idei łączenia się z Bogiem różne sekty.
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ARTYŚCI POLONIJNI N A  SWIECIE

C ze s ł a w  L e w a n d o w s k i  spędzi ł  w B r a ­
zyl i i  47 l a l .  W y  s ł a w y  j e go  o b r a z ó w  
z aws ze  Hyly du żym  w ydarzen iem  kul- 
tu ia ln y m .  ATtysia w r ó s ł  w  fciazyli]- 
ski  k l i m a t ,  ale zawsze pcaostat P o ­
l a k i e m

P Foza granicam i FalsKi działa 
liczna grupa reprezentantów  róż­
nych dziedzin twórczości arty- 

t stycznej — m alarzy, grafików, 
kompozytorów, muzyków, piosen­
karzy itd. Niektórzy z nich zdo­

byli rozgłos światowy, w ielu cenionych jest w  środowiskach zw iąza­
nych z ku ltu rą swych krajów  Zdobyw ają Laury na konkursach a r ty ­
stycznych, publikują i w ystaw iają swe prace, osiągając uznanie kry­
tyków

Od S tanisław a Polonusa począwszy, m istrza sztuki drukarskiej, k tó­
ry w końcu XV wiewu założył o flc jnę  wydawniczy w  Sewilli, do gło­
śnych osiągnięć tworzącego w Londynie artysty-m alarza Feliksa To­
polskiego — skarbnica ku ltu ry  św iatow ej wzbogaciła się o dzieła pol­
skich artystów  tworzących poza gramcam: kraju. Są to dzielą w  : -klr 
z tradycji naszej k u ltu ry  i sztuki narodowej, z którym i nigdy Polonusi 
nie stracili kontaktu.

W krajach  odległych od granic potekich toczy się ozyvnone życie 
artystycznej, rozw ijane również w środowiskach polonijnych. Obok 
ructiu amatorskiego, wyznaczanego działalnością dziesiątków zespo­
łów wokalnych, tanecznych, chóralnych, teatralnych — działają a rty ­
ści zawodowi, których doio-3Ku często nie znamy. Cenna jest tu  także 
działalność Tow arzystw a „Polonia" Towarzystwo to przyw iązuje du­
żą w agę do zacieśniania związków kulturow ych, prezentacji tw ór­
czości polonijnych artystów , ogranizow ania ich spotkań z Polską. 
Przedstaw m y niektóre sław ne nazw iska z dziedziny sztuk plastycz­
nych i muzyki.

Obok Feliksa Topolskiego coraz większe uznanie w świecle 3u. by­
w ają sobie prace naszego rodaka zamieszkałego w Londynie — Stefana 
K nappa — autora dzieł m alarskich .rzeźb, tkan in  artystycznych. Jego 
specjalnością są duże mozaiki, tw orzone nową techniką przy użyciu 
farb  akrylowych. Tego typu prace zdobią p lanetarium  w Olsztynie 
i aulę toruńskiego U niwersytetu im. M ikołaja Kopernika. Innym  a r ­
tystą p jlek im , tw orzącym  w stolicy W ielkiej Brytanii, jest m alarz 
M arek Żuławski, potom ek rodziny wielce zasłużonej dla polskiej 
kultury.

Na lądzie latynoam erykańskim  działa liczna grupa artystów -plasty­
ków polskiego pochodzenia. N iektórzj' z nich prezentow ali już swoje

prace w Polsce, jak  np. B arbara Batorska z Meksyku czy Czesław Le­
wandowski z Brazylii.

W ielu krytyków w P eru  przyznaje tytuł najw ybitn ie jsze j" w spół­
czesnego m alarza teuo k raju  — artyście polskiego pochodzenia Fer- 
nttndo de Szyszłło Podnoszone są w alory jego abstrakcyjnych prac. 
pełnych intelektualnej refleksji

G rafika jest specjalnością Tadeusza Łapińskiego, zamieszkałego w 
USA, który prace swe w ystaw iał w m uzeach W aszyngtonu. Nowe?" 
Jorku. Sa- ■ Paulo. O statnia, jako dooeni. kierował w  waszyngtońskim 
uniw ersytecie stanow ym  wydziałem  litografii eksperym entalnej.

Pogranicze plastyki, tea tru  i muzyki — to teren poszukiwań tw ór­
czych St&na Ostoi —tak bowiem skrócił swe nazwisko Józef S tan i­
sław  Ostoja-Kutkowski z A ustralii. Dzieła swoje eksponował w A u­
stralii, Nowej Zelandii, Wielkiej Brytanii i w  Stanach Zjednoczonych 
Zaprojektow ał on scenografię do ok. SO spektakli teatralnvcn, b a le­
towych l operowych dla scen różnych 'krajów. Rozgłos przyniosło mu 
wykorzystanie w twórczości -zdobyczy najnowszej techniki elektronicz­
nej, sam  opracował wiele urządzeń — m.in. dla transpozycji m u ­
zyki n a  efekty świetlne, założył też w A delajdzie eksperym entalny 
teatr św iatła i dźwięku.

Skoro znaleźliśm y się w  sferze muzyki, odnotujm y tu ciekaw ostkr 
że ponad połowę 100-osobowego ze;.polu W ielkiej O rkiestry Symfonicz­
nej w M aracaibo (Wenezuela) — uważane-, za najlepszą w Ameryce 
Południowej — stanow ią muzycy pochodzenia polskiego. W ich gro­
n ie — M ichał Sobieski, Je rzy  Łukaszewski. Zbigniew Rutkowski, J e ­
rzy Wodzicako, Andrzej Slabolepszy — licznie reprezentow ane są p a ­
nie, w ym ieńm y np. M arię Gajewską, Bogumiłę Zgraję, Teresę Po­
radę, Urszulę Toczko.

Z ciekawą inicjatyw ą obchodzenia pod auspicjam i ONZ ..Świato­
wego dnia muzyki" w ystąpił — zam ieszkały sta le  w  M eksyku — 
slczypek H enryk Szeryng. W roku 1933 Szeryng debiutow ał jako ..cu­
dow ne dziecko" w sali F ilharm onii Narodowej w W arszawie.

Wśród pianistów , którzy koncertowali w  wielu k rajach  i zdo­
byli laury. spotykam y Elżbietę Dodek-Coyelier. profesora sokoły m u­
zycznej w Aeche (Belgta). a także M arion Zarzeczną z F iladelfii — 
znaną również z koncertów  radiowych 1 telew izyjnych. Duży roz­
głos zdobył L iberace, am erykański pianista polskiego pochodzenia, 
znany z w ielu kompozycji i . ekstraw agancji. K ilka la t temu p rze­
kształcił sw ą siedzibę — ..Palazzo Liberace" (zbiór antyków, in s tru ­
m entów  muzycznych, basen w  kształcie fortepianu) w muzeum. 
tam  m.in. fortepian, na którym  ponoć koncertow ał sam  Fryderyk 
Chopin...

ANNA LASKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i«i
H asert K onstanty — (ur. l&ftt, zra.) — ks. rzy m sk n k a t. teo­
log, pisarz. Je rt autorem  kilku dzieł, m.in. następujących: 
Aiitworten der Natur auf dtp Fragen: Woher die WelI? 
Woher  d.as Leben? Thier und Menach: Seele; czyli Odpowie­
dzi natury na pytania: Skąd świat? Skąd życie? Zwierzę  
I człowiek; Dusza: Antworlen  der Vernunft auf die Fragen: 
Wozu Religion und Kircfie (1897). czyli Odpowiedzi rozumu  
na pytania: Po co rellęia i Kościół: Wast ist der Mcnsch 
(1902), czyli K im jest człowiek?

Hauge Hans Nilsen — (ur. 1771, zm. 1824) — to był bard_o 
ofiarny i zaangażowany liiterański, norweski, kaznodzieja 
1 społecznik wędrowny. Chodził od w si do wsi, od miejsco­
wości do miejscowości i głosił p raw dy religijne chrześcijań­
skie, często w  jego w łasnel Interpretacji, a le  nade wszystko 
zachęcał do pobożnego życia 1 sum iennej pracy. M iał w ielu 
chęinvch słuchaczy 1 zwolenników. Miał też wielu, zwłaszcza 
w śród duchowieństwa, n ie  tylko przeciwników, ale i vrr<.*;<Vv 
Był szereg razy wieziony, a całe sw oje życie gnębiony i prze- 
śladov'any, P isał też ulotki 1 broszurki o treści religilnej. 
k tó ie  były rozchwytywane, a ich przewodnia treść dotyczy­
ła konieczności realizow ania poglądów Jezusa Chrystusa w 
żvclu codziennym. W testam encie swoim zalecał założenie 
stowarzyszenia oświatowego, którego ułównym celem i za­
daniem  byłoby czv m iałoby bvć uczenie ludzi sposobów rea­
lizacji poglądów Jezusa Chrystusa.

H ausherr M elchior — (ur. 1830, zm. 1888) — niemiecki jezu i­
ta. ks. Napisał rr> in. Die wahre und falsche Ascese (1874). 
czyli Prawdziwa i fałszywa asceza.

H avet E rnest — (ur. 1813, zm. 1889) — francuski uczony 
N apisał m.in. Jesus Christ dans ł’histoire (1873). czyli Jezus  
w historii: Le christiamsme et ses origmes (1072—H4; 4 t >- 
my), czyli Chrześcijaństwo i jego źródła (usiłuje w tej książ­
ce dowieść, że chrześcijaństw o jako doktryna jest produktecm 
filozofii i lite ra tu ry  greckiej).

Hay Jerzy — ?»r 1723. zm. 1811) — urodzony z rodziców pro­
testantów , w  1848 roku przeszedł na rzym ski katolicyzm ; w 
1758 roku otrzym ał św ięcenia kapłańskie, a w  1789 — b is­
kupie. Napisał m m . ń e  Seripture Doctrine of Miracles 
(1776). czyli Nauka  P ism a św. o cudnrh.; The sincere. devout 
and pious christians, czyli Szczerzy, przykładni i pobożni 
chrześcijanie.

Haydock Leon Jerzy — (ur. 1774, zm. 1840) — angielski 
teolog. Przetłum aczył w raz ze swoim bratem  Tomaszem P is­
mo św. na j. angielski i wydal je  pt. T « hoły Catholic 
Bibie, translated from the Lafin Vulgate . (1812— 14: 2 tomy), 
czyli SuMęfa biblia Katolicka, przetłumaczona z Łacińskiej 
Wulgaty.

H a; Jan  — (ur. 1593, zm 1661) — francuski franciszkanin, 
biblista, autor wielu p rac z zakresu biblistyki i Biblii.
Haycr Jan  M ikołaj H ubert — (ur. 1708, zm. 1780) — fra n ­
cuski franciszkanin, pisarz apologetyczny. N apisał m.in. La 
sviritunlite de l’dme  (1757), czyli Duchowość duszy; Traite  
de l’existence de Dieu (1774), czyli Traktat o istnieniu Boga.

Hrtuneufve Jul un — (ur 1588, zm 1063 — ks. franc-jski 
jezuita. Napisał m.in. Mśditations sur la vie de Jesus Christ 

(1641). czyli Rozważania o życiu Jezusa Chrystusa.

Hcaufo«nnzia — (term in pochodzenia g r.; heautós =  ja  sam . 
gnois — poznanie, wiedza) — znaczy po  polsku: poznaw anie 
czy poznanie siebie samego. Do poznania zaś siebie samego 
prow adzą różne drogi i sposoby, np. obserw acja tiebie 
mego. analiza swoich mvs'li. czynów, postępow ania; refleksja, 
introspekcja itd.

H ebraisfyka — to nazwa nauki o starożytnym  języku heb- 
raiskim  Hebrajczyków i Izraelitów, w  którym  została n a­
pisana daw na lite ra tu ra  żydowska, a przede wszystkim  zo­
stały napisane niem al wszystkie księgi Pism a św. Stareęc 
Testam entu (-> Biblia).
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ISTOTA 
CHRZEŚCIJAŃSTWA 

TEMATEM WYKŁADU 
KS. PROF. H. PETR1

W dniu 21 lutego br. zło­
żył wizytę rektorow i Akademii 
Teologii K atolickiej ks. prof. 
dr. Janow i Stępniowi przyby­
ły z RFN ks. prof. dr H ein­
rich Petri, profesor teologii 
fundam entalnej na Wydziale 
Teologicznym w Paderborn 
oraz redak to r naczelny pisma 
wydziałowego „Theologie und 
G laub?”.

Ks. prof. dr H. Petri wygło­
sił w ykład na tem at istoty re- 
ligii chrześcijańskiej. Autor 
podkreślił w  nim  m in., że ży­
cie chrześcijanina osiąga swój 
bezpośredni kontakt z Bogiem 
tylko w  relacji do Chrystusa, a 
nigdy bez Niego. W Jezusie 
Chrystusie dane jest wszystko, 
co chrześcijaństw o m a istot­
nego i w  najwyższym  stopniu. 
W osobie Jezusa Chrystusa 
można także widzieć jak  gdy­
by rodzaj krótkiej form uły w ia­
ry chrześcijańskiej. Form uła 
ta  wyraża, że w  Jezusie 
Chrystusie sam Bóg zwrócił 
się do człowieka i w  tym  sen­
sie w iara chrześcijańska przy­
pisuje osobie Jezusa Chrystu­
sa pows2echne znaczenie dla 
wszystkich czasów'. W iara 
chrześcijańska w yraża przeko­
nanie, że człowiek tylko z J e ­
zusem Chrystusem  i tylko 
przez Niego może dojść do 
w łasnej niepowtarzalności i 
do wskazanego m u przez Bo­
ga celu.

HISZPAŃSKIE KOŚCIOŁY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE

PRZECIWKO POLITYCE 
WŁADZ URUGWAJU

N aruszanie praw  ludzkich i 
obywatelskich w Urugwaju 
spowodowało zgodne w ystąpie­
nie Kościołów chrześcijańskich 
Hiszpanii.

Kom isja „Sprawiedliwość i 
Pokój” Kościoła Rzym skokato­
lickiego Hiszpanii wspólnie z 
Kościołami Ewangelickimi te­
go kraju  oraz dziesięcioma or­
ganizacjam i społecznymi w y­
stąp iła  w  M adrycie przeciwko 
naruszaniu p raw  ludzkich i o- 
byw atelskich przez władze 
Urugw aju. W opublikowanym 
z tej okazji dokum encie zw ró­
cono uwagę światowej opinii 
publicznej na plon, system a­
tycznie narastających od 10 
lat, represji przeciwko siłom 
dem okratycznym  tego kraju. 
W tym niewielkim  państw ie 
południowo - am erykańskim  
znajduje się obecnie w w ięzie­
niach ponad 5 tys. więźniów 
politycznych, 50 osób zostało 
zabitych w w yniku represji 
za działalność polityczną w 
ostatnich latach, a  ponad 100 
osób zostało ogłoszonych przez 
w ładze za ..zaginione”.

W ystąpienie Kościołów 
chrześcijańskich w obronie 
sił dem okratycznych U rugw a­
ju  świadczy o dużych zm ia­
nach w  świadomości ducho­
w ieństw a hiszpańskiego oraz n 
rozwoju ducha ekum enizm u 
w tym  kraju.

KONFERENCJA
EKUMENICZNA

0  PROBLEMACH ROZWOJU
TECHNICZNEGO

W bieżącym roku Światowa 
Rada Kościołów p lanuje zwo­
łanie M iędzynarodowej K onfe­
rencji Ekum enicznej, poświę­
conej problem om  w iary i nau­
ki w  dobie rew olucji technicz­
nej i technologicznej.

Zapowiedziana konferencja 
będzie także największym  eku­
menicznym forum zwołanym 
przez Światow ą Rade Kościo­
łów. na którym  liczebną prze­
wagę będą mieli nie teologo­
wie. ale uczeni i eksperci re­
prezentujący różne dziedziny 
nauki. Stanowić oni będą blis­
ko 75 proc. uczestników'. Licz­
nie reprezentow ani będą w tej 
grupie specjaliści z zakresu 
nauk społecznych związków 
zawodowych, gospodarki i po­
lityki, Pozostałe 25% uczest­
ników to przedstaw iciele Koś­
ciołów uczestniczących w  kon­
ferencji, teologowie i studenci 
etyki chrześcijańskiej.

O brady skoncentrują się wo­
kół czterech zasadniczych 
problem ów: stosunku nauki i 
w iary w  w arunkach nowoczes­
nego społeczeństwa; istn ieją­
cych już obecnie problem ów 
etycznych oraz tych, które 
pow staną w  przyszłości w  w y­
niku postępu naukow o-tech­
nicznego: zastosowania i roz­
działu bogactw  naturalnych  z 
pełnym  uwzględnieniem  prob­
lem atyki ochrony środowiska, 
jaik też spraw iedliw ego prze­
kazyw ania osiągnięć nauko­
wych i teologicznych: myśli 
chrześcijańskiej i jej p rak­
tycznego zastosowania w  w a­
runkach rewolucji naukowo- 
technicznej.

K onferencja ta odbedzie się 
w dniach od 12—14 lipca br. 
w Cam bridge (USA) na te re ­
nie M assachusset In stitu te  of 
Technology. Przeszło 400 nau­
kowców i teologów z całego 
św iata m a na niej omawiać 
sposoby takiego ukierunkow a­
nia postępu naukow o-tech- 
niczego, aby w przyszłości 
był on zgodny z etyką chrześ­
cijańską. Będzie to najw iększe 
spotkanie zorganizowane przez 
SRK na terenie USA od 1954 
roku.

ZMIANY 
NA STANOWISKACH 

KIEROWNICZYCH 
W ROSYJSKIM KOŚCIELE 

PRAWOSŁAWNYM

Synod P atria rcha tu  Mos­
kiewskiego obradujący pod 
przewodnictw iem  P atriarchy 
P im ena dn ia 10 w rześnia ub. 
r., postanow ił obsadzić kated ­
rę leningradzką. w akującą po 
śm ierci Nikodema, m etropolity 
Leningradzkiego i Nowogrodz­
kiego, m ianując na to  stano­
wisko m etropolitę Mińskiego
1 Białoruskiego, Antoniusza.

Na zwolnioną katedrę m e­
tropolity  Mińskiego i B iałorus­
kiego został m ianow any me­
tropolita Berliński i Środko­
woeuropejski F ilaret, Egzarcha 
P atria rchy  n a  Europę Środko­
wa. N a zwolnioną katedrę 
Berlińską powołano arcybis­
kupa Penzy i Saranska, Mel- 
chesedeka. Na zw olnioną ka­
ted rę  Penzy i S aranska powo­
łano archim andrytę Serafina

(Tichonowa) pełniącego obo­
wiązki przeora klasztoru w  
Odessie.

BIULETYN RUMUŃSKIEGO 
PATRIARCHATU 

PRAWOSŁAWNEGO

K w artalne biuletyny przyno­
szą wiele inform acji z życia 
Kościoła Prawosławnego w  R u­
munii. Z najduią się tu  m in .: 
relacje  z inauguracji nowego 
roku akadem ickiego w p raw o­
sławnych Insty tu tach Teolo­
gicznych w  Bukareszcie i w 
Sibiu oraz w  sześciu sem ina­
riach duchow nych: Bukaresz­
cie Buzau, Neamt, Craiova 
Cluj i Caransebes: o święce­
niach kapłańskich i konse­
kracjach nowych św iątyń w 
poszczególnych diecezjach oraz 
wiadomości o kontaktach ru ­
m uńskiej Cerkwi z C erkw ia­
mi w innych krajach, a także 
z innym i Kościołami chrześci­
jańskim i.

W ubiegłym roku dla trzy­
nastu  diecezji praw osławnych 
w Rum unii wyświęconych zos­
tało 182 młodych kapłanów. 
Ponad sto św iątyń w okresie 
od czerwca do grudnia zostało 
poświęconych, w  tym  liczne 
cerkw ie odrestaurow ano ze 
zniszczeń, jak ie w  budow nic­
tw ie sakralnym  spowodowało 
trzęsienie ziemi przed dwoma 
laty.

O statni biuletyn zaw iera du ­
żo inform acji o kontaktach e- 
kumen icznych Kościoła, o u- 
dziale delegacji kościelnej w 
inauguracji pontyfikatu papie­
ża Jana Paw ła II oraz o spot­
kaniu ekum enicznym w Alba 
Julia.

W praw osław nym  Instytucie 
Teologicznym w  Bukareszcie 
miało m iejsce dwudniowe 
sympozjum na tem at „Tożsa­
mość, odnowa, ekum enizm ”, 
w k tórym  uczestniczyli przed­
staw iciele uczelni teologicz­
nych Kościoła prawosławnego, 
Insty tu tu  Katolickiego w  A lba 
Ju lia  i Zjednoczonego In sty tu ­
tu  Protestanckiego w Cluj.

POLSKIE 
WYDANIE KSIĄŻKI 

WŁODZIMIERZA 
KUROJEDOWA

W ydawnictwo „Książka i 
W iedza” opublikowało ostatnio 
polskie tłum aczenie książki 
Włodzimierza K urojedow a pt

„Państw o Radzieckie a  Koś­
ciół”. Ładnie i estetycznie wy­
dana książka zaw iera bardzo 
in teresujące m ateriały  z za­
kresu 60-letniej historii sto­
sunków Kościół i Państw o w 
ZSRR.

Książka zawiera 3 rozdzia­
ły: 1. Realizacja zasady w ol­
ności sum ienia w pierwszych 
aktach ustawodawczych pań ­
stw a radzieckiego, 2. z historii 
stosunków wzajem nych pań­
stw a radzieckiego i Kościoła 
oraz 3. P raw o Radzieckie a 
wolność sum ienia. Autor, d łu ­
goletni przewodniczący Rady 
do Spraw  Religii przy Radzie 
M inistrów ZSRR i z tego ty­
tułu doskonały znawca zagad­
nień religioznawczych, poddał 
w nikliw ej analizie stosunki 
wyznaniowe, kształtujące się 
na przestrzeni 60 la t istnienia 
państw a radzieckiego.

Z ŻYCIA 
AUTOKEFALICZNEGO 

KOŚCIOŁA 
PRAWOSŁAWNEGO W CSRS

W ub. r. w  Autokefalicznym 
Kościele Praw osław nym  w 
Czechosłowacji nastąpiły  zm ia­
ny o dużym znaczeniu koś­
cielnym.

W sierniu ub. r. Kościół po- 
niosł ciężką stratę  z powodu 
zgonu ks. prof. dr Andrzeja 
Michałowa, dziekana P raw o­
sławnego W ydziału Teologicz­
nego, w ybitnego działacza e- 
kumenicznego i pokojowego w 
Czechosłowacji. N astępcą je ­
go na stanowisko dziekana 
W ydziału został w ybrany 
prof. d r Stefan Pruzińsky.

W diecezji P raskiej i OIc- 
m ańsko-B rneńskiej odbyło się 
w  pierwszej połowie września 
szkolenie duchow ieństw a die­
cezjalnego poświęcone zagad­
nieniom  walki o pokój oraz 
problem om  duszpasterskim  
(przygotowanie duchownego 
do odpraw iania nabożeństw, 
nowoczesne form y kaznodziej­
stw a. w alka z sekciarstwem , 
duszpasterska opieka nad w ier­
nym i w  w arunkach w spół­
czesnych),

W październiku ub.r. m etro­
polita Doroteusz, zwierzchnik 
K ośdoła Prawosław nego Cze­
chosłowacji obchodził 65 rocz­
nicę swych urodzin. W związ­
ku z tym jub ila t odwiedził 
miejscowość, w  której p rzy­
szedł n a  św iat — m ałą wioskę 
Nankowi,



Z n

Staropolskie zwycz
..Nie ulega wątpliwości, że przestrzeganie obowiązującej w 

danym okresie historycznym  obyczajowości powinno zapewnić 
człowiekowi pełne zadowolenie i swoiste szczęście. Zdecydo­
wana większość ludzi XVII — XVIII w ieku najw iększą radość, 
wręcz szczęście czerpała z realnego, zewn trznego świata, 
a przyjemności, jakim  hołdowała, były głównie natu ry  zmy­
słowej” (Zbigniew Kuchowicz: Obyczaje staropolskie X V  U — 
XVII I  w ieku , W ydawnictwo Łódzkie, Łódź 1975).

Przy omawianiu staropolskich zwyczajów wielkanocnych zaj- 
miem się właśnie wspom nianym  przez Z. Kuchewicza okresem, 
tj. wiekiem XVII — XVIII. Były to bowiem czasy szczególnie 
bogate w różnego typu  zwyczaje i obrzędy. Polacy — naród
0 usposobieniu pogodnym i skorym do żartów  — kochali się 
zawsze w zabawach, okazałych przyjęciach i dobrych jadle. 
Wielka też wagę przyw iązywano do tzw. roku obrzędowego, 
głównie ze względów religijnych. Czas liczono okresami świą­
tecznymi lub pośrednimi. Każdy wiedział, co to jest adwent, 
Gody, zapusty, Wielki Post, Wielkanoc, natom iast znajomość 
miesięcy w owych czasach (początek XVII w.) nie była tak  po­
wszechna

Wielki Post charakteryzowała cisza, skupienie i pobożność. 
Nigdzie nie słychać było muzyki, nie tańczono, nie urządzano 
gwarnych spotkań towarzyskich, naw et ubierano się skromniej, 
podkreślając powagę tego okresu. Oczekiwano św iąt ladości — 
Wielkiej nocy.

Już w tzw. Niedzielę Kwietnia, czyli Palmową, rozpoczy­
nały się uroczystości wielkanocne. ,.W K w ietnią Niedzielę kto 
bagniątka nie połknął, a dębowego Chrystusa do m iasta nie 
doprowadził, to już dusznego zbawienia nie otrzym ał” — śmiał 
sie z tradycjonalistów  Mikołaj Rej. Połykano więc bazie wierz­
bowe (tzw. kotki), albo też uderzano się młodymi gałązkami 
wierzbowymi — na pam iątkę palm, którym i w itano Chrystusa 
przy wjeździe do Jerozolim y. „Doprowadzenie dębowego Chry­
stusa do m iasta” — oznaczało zaś zwyczaj kościelny, a miano­
wicie: procesjonalne oprowadzenie drew nianej postaci Chrys­
tusa, jadącego na ośle, umieszczonej na  wózku (tego rodzaj fi­
gury można dzisiaj oglądać w  muzeach — patrz lot.J.

Przez wszystkie soboty Wielkiego Postu stosowano pokutę 
biczowania. Pokutę tę szczególnie gorliwie w ypełniano po­
cząwszy od Wielkiej Środy do W ielkanocnej Niedzieli. Publicz­
ne samobiczowanie m iało miejsce zarówno po wsiach, jak i m ia­
stach W arto też tu  wspomnieć o starym  zwyczaju, stosowanym 
właśnie w W ielką Środę, tzw. zrzucaniu lub topieniu Judasza. 
Judaszem  była kukła zrobiona ze starych gałganów lub ze sło­
my. Wynoszono ją  na  wieżę kościelną i stam tąd zrzucano. Ga- 
wiedź, uzbrojona w  kije, ciągnęła kukłę przez miasto, by ją 
na koniec spalić lub też utopić w  stawie.

Charakterystyczne dla okresu wielkanocnego było urządza­
nie w kościołach tzw. grobów (co ma zastosowanie do dnia 
dzisiejszego). Figurę Chrystusa leżącego w grobie p rzystia ja- 
no kwiatam i i oświetlano. W W ielki Piątek i Sobotę zwiedzano 
..groby Chrystusow e”. Przy grohach tych zaciągano w artę w oj­
skową, złożoną bądź z prawdziwych, bądź przebranych żołnie­
rzy. Na wsiach parobcy wiejscy, przebrani niby po wojskowe­
mu. czasem dość fantastycznie, pełnili służbę przy grobie, od­
grywając nieme sceny w czasie czytania Ewangelii, upadając 
na ziemię itp.; popularnie nazywano ich Turkami. Klasztory
1 kościoły prześcigały się w  pomysłowości, aby jak  najpiękniej 
przystroić Chrystusowy grób .W tym  celu w  większych m ia­
stach ustawiano naw et przy grobach m uzykantów (co było jed-
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a je Wielkanocne
nak rzadkością), występowali śpiewacy. Zwiedzanie grobów 
przeciągało się do późnych godzin nocnych.

K ulm inacyjnym  punktem  obchodów wielkanocnych była re­
zurekcja. Odbywała się ona zawsze niezwykle uroczyście w  so­
botę wieczór lub w  niedzielę rano. przy wielkiej asyście tłum u, 
z m uzyką i jarzącym i świecami. W większych m iastach pro­
cesja wyruszała o godz. 12 w nocy, zaś po wsiach i miastecz­
kach — przed świtem lub o wschodzie słońca. Towarzyszyło jej 
bicie w dzwony oraz salwy z moździerzy, arm atek, i nawet 
sti-zelb. Po miastach strzelało na w iw at wojsko i rzemieślnicy, 
po wsiach — folwarczni parobcy. Rezurekcja oznaczała począ­
tek wesołości i ucztowania świątecznego.

Wesołe i obfite uczty poprzedzało święcenie jadła. O świę­
ceniu tak  oto pisze ks. Newerani w  r. 1739: „Święcą baranka 
przypom inając prawdziwego Baranka Chrystusa i Jego triumf, 
dlatego też zwyczajnie chorągiewki na  pieczonym baranku 
stawiają. Święcą mięsiwa, którego się Żydom pożywać nie go­
dziło, na dowód, żeśmy przez Chrystusa Pana z jarzm a starego 
Zakonu uwolnieni i p raw  starozakonnych, zakazujących poży­
wanie takiego mięsiwa, chować nie powinniśmy. Święcą chrzan 
na znak tego, że gorzkość Męki Jezusowej tego dnia w  słodycz 
się nam i radość zamieniła, i dlatego też przy tym. masło świę­
cą, które znaczy tę  słodycz. Święcą na  ostatek i jaja. na dowód 
tego, że jako kokosz dwojako niby kurczęta rodzi, raz niosąc 
owoc, raz go wysiadując, tak  przez Chrystusa dwa razy odro­
dzeni jesteśm y’.

Niezbędne były zawsze jaja  — pięknie barw ione i zdobione 
wzorami wielkanocne pisanki. Święconym jajkiem  dzielono 
się najpierw  wśród domowników, potem  z każdym  przybyłym, 
składając sobie wzajem nie życzenia.

Jadło świąteczne było rozm aite w różnych okolicach i różnych 
sferach, w  każdym jednak razie winno było być obfite — pisze 
Jan  Stanisław  Bystroń w Dziejach obyczajów w  dawnej Pol­
sce (PIW W arszawa 1976). Na stołach stawiano baranka w iel­
kanocnego, m isternie wyrobionego z masła, bądź pieczonego. 
Z ciast na pierwszym  miejscu kładziono okazałe baby wielka­
nocne (czasem wróżono z ich wyglądu). W jadłospisach świą­
tecznych przeważały wędliny i zimne mięsiwo, w  czasie Wiel­
kanocy nie rozpalano bowiem ognia w  kuchni.

Nastrój Św iąt W ielkanocnych pięknie oddaje Mikołaj Rej, 
pisząc: „W dzień wielkanocny kto święconego nie je, a kiełba­
sy dla węża. chrzanu dla płech, jarząbka dla więzienia, już zły 
krześcianin. A iż w  poniedziałek i z panią po uszy w błoto nie 
wpadnie, a we w torek kiczką w  łeb. aż oko wylezie, nie weź­
mie, to już nie uczynił dosyć powinności swojej” .

Poniedziałek W ielkanocny — czyli tzw. „Lany Poniedziałek” 
był dniem dość swawolnym. Oblewano się wzajem nie co nie­
miara. Różne też były form y tego dyngusu — od dyskretnego 
kropienia pachnącą wodą aż do w ylew ania całych w iader na 
głowę ofiary, a naw et w rzucania do staw u lub rzeki.

Znana też była krakowska Rękawka, podczas której zrzuca­
no z góry pisanki, o k tóre biła się młodzież. Chłopcy i dziew­
częta obchodzili domy, śpiewając pieśni o m aiku i nowym  le- 
cie, obnosząc zieloną gałąź, przystrojoną wstążkam i i świeci­
dełkami. Noszono też drewnianego koguta, a naw et żywego, 
śpiewając pieśni wielkanocne. Przebierano się przy tym, tak 
jak w czasie św iąt Bożego Narodzenia.

Wesołe i barw ne były to zwyczaje. Aż żal, że tak  niewiele 
z nich przetrw ało do naszych czasów.

MAŁGORZATA KĄPItfSKA
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WIELKANOC
W LITERATURZE POLSKIEJ

W polskim roku obrzędowym W ielkanoc jest okresem szczególnie boga­
tym  w tradycyjne zwyczaje. Ich rodowód sięga zamierzchłych czasów, bo­
wiem w zm ianki o nich znajdujem y w najstarszych dokum entach historii. 
Już choćby w łacińskiej Kronice polskiej m istrza Wincentego, zwanego 
K adłubkiem  (1150—1223), natrafiam y na w zm iankę o tym, że Polacy „ba­
wili się z panam i swymi jak z m alowanym i ja jk am i”. K ronikarz m iał tu 
na myśli zabawę z p isankam i „na w ybitki”, k tóra polegała na tym, że prze­
ciwnicy stukali ja jk iem  o jajko i ten z nich, który zachował ja jko  całe — 
wygrywał i zabierał również to nadtłuczone.

Równie odwieczny jest zwyczaj w ielkanocnego sm agania się „palem ka­
m i”, to znaczy 'wiązkami gałązek brzozy, wierzby, jałowca i innych. Sm a­
ganie sie ..palem kam i” ze względu na obrzędową treść i znaczenie tego 
zwyczaju było obowiązkiem rodzinnym  i sąsiedzkim, niewykonanie tego 
obowiązku traktow ano jako oznakę lekceważenia i obrazę. Ironicznie sko­
m entow ał to „ojciec piśm iennictw a polskiego” — Mikołaj Rej z Nagłowic 
(1505—1569) w słowach: „Kto kiczką w  łeb, aż oko wylezie, nie weźmie, to 
już nie uczyni powinności sw ojej”.

Bezsprzecznie jednak najpopularniejszym  zwyczajem w ielkanocnym  jest 
w Polsce „oblew anka”. W edług znakomitego etnografa polskiego Oskara 
Kolberga (1814—1850) — „zwyczaj dyngusu czyli śmigusu (...), jak  wiadomo 
bardzo starożytny, m a m ieć początek od Jagiełły  dopiero, kiedy król ten 
chrzcić kazał w ten dzień grom ady Litwinów, polewając je wodą” .

Podobnie jak sm aganie „palem kam i” — zwyczaj ten często przybierał 
formy dość brutalne. Zacytujem y Kolberga:

„W drugie święto w ielkanocne panu je zwyczaj oblewania się wodą znie­
nacka. Była to sw aw ola powszechna w  całym kraju , ta k  między pospól­
stw em  jak i znaczniejszymi, W poniedziałek w ielkanocny mężczyźni oDle- 
wali wodą kobiety, w e w torek i p arę  dni następnych — kobiety mężczyzn: 
lecz dzisiaj wszyscy raczą się jednego dnia, to  jest, k tóre czego dopaść 
może, kropidła, szklanki, karafki, tak  że kiedy się kom panija rozhuka nikt 
z suchą n itką nie wyjdzie. W braku  czystej wody biorą i z gnojówki. P a ­
robcy łapali dziewki, które się w tenczas jak  mogły ukryw ały ; złapane 
w lekli do staw u, sadzawki albo do rzeki i tam  ją  wziąwszy za ręce i nogi 
wrzucali, albo włożywszy w koryto przy studni lali na nią w iadrem  wodę, 
póki im się podobało”.

W n i e m n i e j  a  h m  z e w y  sposób  p i z e d s t a w j l  „ o b l e w a n k ę ' 1 ks .  J ę d i z e j  K l t o w i c z  
(1827—180d] w 5, Opis ie  o h y c z a j ć w  za p a n o w a n i a  A u g u s t a  III*5. P i s ze  t a m  m i ę dz y  
i n n y m i :  „ O b l e w a l i  s ię r c z m a i t y m  s p o s o b e m .  A m a n c i  d y s t y n g o w a n i  c h c ą c  lę c e r e ­
m o n i e  e d i j i a w l ć  n a  a m a n i k a c h  s wo i ch  h ez  Ich p r z y k r o ś c i ,  o b l e w a l i  je  l e k k o  i o z a n ą  
lufa i n n a  p a c h n ą c a  w r d ą  po lęce j  a n a j w i ę c e j  pc  go r s i e ,  m a ł ą  j a k ą  s i k a w k a  l u h  
l l a s ze c z k a .  K t ć r z y  zaś p r z e d k ł a d a l i  s wa wo l e  n a d  d y s k r e c j ę ,  m e  m a j ą c  do  n i e j  
ł a d n e j  r a c y i ,  o b l e w a l i  d a m y  w o d ą  p i o s t ą ,  c h l u s t a j ą c  g a i k a m i ,  s z k l a n i c a mi ,  d u ż y m i  
s i k a w k a m i ,  p r o s t o  w t w a r z .  A g d y  sią i o 7 s » a w o ] c w a l a  k o m p a n i a ,  p a n o w i e  I f lwo 
i z an i e ,  pan i e ,  p a n n y  nip c z e k a j ą c  d n i a  s wego ,  lal i  j e d n i  d r u g i c h  ws z e l k i mi  s t a t k a m i ,  
j a k i c h  dopuś ć  mogl i ;  h a j d u c y  i l o k a j e  donns i l i  c e b r a m i  wody ,  a k o m p a n i a  d y s t y n ­
g o w a na ,  c z e i p a j a c  cd n i ch ,  gon i ł a  sl^ 1 o b l e w a ł a  od sHip do g ł c w,  t a k  iz w s z ys cy  
z mo c z e n i  hyl i  j a k b y  wysz l i  z j a k i e go  p o t o p u .  S t o ł y ,  s t o łk i ,  k a n a p y ,  k r z e s ł a ,  ł ozka ,  
w sz ys t k o  tn było  u moc zone ,  a  p nd ł c g i  — j a k  s ł a w y  — w o d a  zal ane '* .

Powszechnym zwyczajem w Polsce były również spacery w drugi dzień 
Wielkanocy, P isał o tym  w arszaw ski historyk i publicysta A leksander 
W ejnert (1809—1879): „W każdym  praw ie mieście jest ulubiona okolica, do 
której lud d la rozrywki zwykł się gromadzić, co się zowie: iść na Emaus, 
z powodu iż w  drugie święto w ielkanocne Kościół obchodzi pam iątkę, jak  
Chrystus z uczniam i szedł z Jerozolim y do Emaus. W arszawianie schodzą 
się przed klasztorem  ks. Bonifratrów , gdzie w  ten dzień wolno jest odwie­
dzić obłąkanych, których zakład znajduje się przy pomienionym klasztorze

W K rakow ie celem tych św iątecznych spacerów był Zwierzyniec, a w P o ­
znaniu — okolica kościółka św. Jana za Sródką.

Od niepam iętnych czasów uginały się w Polsce stoły ze święconym. P a­
m iętniki z czasów Polski przedrozbiorow ej zaw ierają opisy trudnej do 
uwierzenia, w ręcz niepraw dopodobnej wystawności święconego w  domach 
w ielkich m agnatów . Dodajmy, że i w m niej zamożnych domach w idok stołu 
wielkanocnego w owych czasach mógł przypraw ić o zaw rót głowy. Zacho­
w ał się list, k tóry  w  trzeciej ćwierci XVI wieku, za panow ania Zygmunta 
Augusta, w ysłał do swojej żony dw orzanin hetm ana Jan a  Tarnowskiego — 
Mikołaj Pszonka. Był on n a  święconym w zamożnym dom u krakowskiego 
mieszczanina i tak  o tym  napisał: „Pom ijam  inne drobniejsze rzeczy, a czas 
przystąpić do najw ażniejszych, które i Wasze, Saluńku. niem ało sobie lubu­
jesz, to jest do kołaczów, placków, jajeczników, m ączników i Bóg spam ięta 
ich m iana, tych cudaczków rozm aitych, k tóre okrężały jeden z najpow aż­
niejszych — kołacz.

Kołacz ten  był owalny, m iał cyrkum ferencji z fi łokci, jeżeli nie więcej, 
gruby na 2 piędzie, a jakośmy tylko weszli do izby to nam  zapachniał 
swoimi przypraw am i. Po brzegach wokoło niego stały różne figurki, święci,
12 apostołów, udani jak żywi.

I n n e  p l a c k i  w y o b r a ż a ł y  r ó ż n e  z j a w i s k a .  Z a b a w i ł a  m n i e  k ą p i e l :  b o  (o  b y l  j e d e n  
t a k i  p l a c e k ,  c o  m i a l  w  ś r o d k u  s a d z a w k ę  z  b i a ł e g o  m i o d u  i - w y g lą d a ły  z me. i r y n k i  
i n i m f y  k a p i ą c e  s i ę ,  a  K u p i d  s t r z e l a ł  d o  n i c h  z  l u k u ,  a l e  z a m i a s t  w  s e r c e  to tm  b e .  
z e c n i k .  D a n ie  B o i e  o d p u ś ć ,  m i e r z y ł  w  ś l i c z n e  o c z k a ,  k t f ire  z a s ł a n i a ł y  s o b i e  od  
wi i y d u " . M

W edług odwiecznego obyczaju śniadanie pierwszego dnia W ielkanocy za­
czyna się od dzielenia się ja jk iem  i składaniem  sobie życzeń, tak  jak dzie­
lenie się opłatkiem  poprzedza w ieczerzą w igilijną.

I na koniec jeszcze fragm ent korespondencji W ładysław a Anczyca, który 
w 1862 roku pisał z K rakow a do warszawskiego „K uriera Ilustrow anego” : 
„W drugie święto w ielkanocne zaproszono nas na święcone i chrzciny do 
jednego z włościan Prądnickich, którego syn trudn ił się ciesiołką i był n a ­
szym znajomym . Stół zastawiony był szynką, k iełbasą i innem i zwykłymi 
w ielkanocnem i potraw am i. Skorupy wszystkich jaj pofarbow ane były na 
żółto łupinam i z cebuli, a kołacze tem  się odznaczały, źe je jeść trudno 
było dla m nóstw a szafranu, jakim  były zapraw ione Kiedy się kom pania 
w najlepsze zabawiła, nagle usłyszałem zza drzw iam i śpiew:
Mlly g o s p od a r z u .  S t o i m y  2a d r z wi a mi ,  A da j c i e  co  m a c i e  d ać ,
nuś c l e  nas  do izby,  j e s t  F a n  J e z u s  z nami ,  ho n a m  t u t a j  z i mn o  s t ać ,
hoć nas  t u  n i ewi e l a .  do i z b y  nas  puśc i e ,  k r ó t k i e  m a m y  k oż us z k i ,
nie 2r o b i m y  c iżby.  bo m y  po śn i eguśc l e .  to n a m  p o m a r z n ą  b r z us z k i .

Obdarzeni chłopcy odeszli w krótce za drzwi i przed sienią pow tarzali 
oracyje i śpiewy, które skrzętnie zapisywałem, gdy wreszcie rozległ się 
krzyk dokoła: śmigust, śmigust! Na to hasło rozbiegła się rzesza w oka 
mgnieniu, a goście chrzestni zaczęli się wodą z dzbanów i konwi oblewać 
naw zajem  wśród wesołych krzyków, pisku kobiet i śmiechu mężczyzn”.

ANNA LASKOWSKA



RASZYN to nieduża miejscowość, po­
łożona na południowy zachód od W ar­
szawy, nad praw ym  brzegiem rzeki 
Mrozy (prawy dopływ Utraty). Nieg­
dyś z W arszawy przez Raszyn, grobla­
mi na lewym brzegu Mrozy, przebiegał 
trakt, k tóry  przez Nadarzyn i Piotrków 
Trybunalski wiódł do Wrocławia. T u­
taj, 19 kw ietnia 1809 roku, wojska 
Księstwa W arszawskiego stoczyły zacię­
tą bitwę z wojskami austriackim i do­
wodzonymi przez arcyksięcia Ferdynan­
da D’Este. Do dnia dzisiejszego w Ra­
szynie widoczne są pozostałości owej 
bitwy: okopy i historyczna grobla, o 
którą toczyły się walki. Jak  do tego 
doszło?

W lipcu 1807 roku, na tratw ie rzuco­
nej na rzece Niemen k. miasta Tylży. 
nastąpiło spotkanie dwóch cesarzy — 
Napoleona Bonapartego i A leksandra I. 
W w yniku przeprowadzonych negocja­
cji doszło do podpisania francusko-ro- 
syjskiego trak tatu  pokojowego. Na mo­
cy tego trak tatu  zostało utworzone (tyl­
ko) Księstwo W arszawskie — powstałe 
z części ziem zaboru pruskiego. „Tylko”
— bo Napoleon nie chciał drażnić Ro­
sji wskrzeszaniem Polski, a najw ięk­
szym jego wrogiem była wówczas A n­
glia. Z Anglią „cesarz Francuzów” w al­
czył stosując jedynie blokadę, która 
przynosiła stra ty  w gospodarce prawie 
wszystkim krajom  kontynentu. Jedy­
nym  krajem, który odmówił przystąpie­
nia do blokady, była Portugalia. Aby ją 
zmusić do ustępstw , należało opano­
wać półwysep Iberyjski. Tam też Na­
poleon skierował swoje jednostki woj­
skowe — w tym również doborowe od­
działy polskie (szwoleżerowie).

* * *

22 lipca 1808 Bonaparte podpisał sta­
tu t konsty tucyjny  Księstwa W arszaw­
skiego. Ustanowił władzę królewską 
(Fryderyk August I, król saski, wnuk 
Agusta III), rządy rady stanu z sześcio­
ma m inistram i, przywrócił sejm i senat.

Odnośnie wojska s ta tu t postanowił: 
..Siła zbrojna składać się będzie z 
30.000 ludzi wszelkiego rodzaju żołnie­
rza, obecnego pod bronią, nie licząc w 
to gw ardii narodow ych”. M inistrem 
wojny został ks. JÓZEF PONIATOW­
SKI (patrz ilustracja).

Kraj był wyniszczony i wyczerpany 
ciągłymi działaniami wojennymi, lecz 
wojsko polskie potrzebne było natych­
miast. Jednak małe Księstwo W arszaw­
skie, skraw ek Polski o dwóch zaledwie 
milionach ludzi, zdobyło się na armię. 
Takiej arm ii — od czasów Sobieskiego 
do Sejmu Czteroletniego — nie miała 
rozległa Rzeczpospolita szlachecka.

Tymczasem daleko na zachodzie Eu­
ropy, w Hiszpanii, najlepsze' oddziały 
polskie wraz z francuskim i uwikłały się 
w ciężką i przewlekłą walkę z ludem 
hiszpańskim, Wobec takiej sytuacji, w 
kw ietniu 1809 r. 40-tysięczny korpus 
austriacki pod wodzą arcyksięcia Ferdy­
nanda przekroczył granice „Polski” . 
Austria sądziła, że Napoleon zaangażo­
wany w spraw y Hiszpanii nie zdoła

Z  lekcji historii 
i pa tr io tyzm u
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podjąć walki na terenach polskich. N a­
czelny wódz Polski książę Józef Ponia­
towski dysponował zaledwie 15 tysiąca­
mi ludzi, w większości młodymi, nie- 
doszkolonymi rekrutam i, dla których 
nastały dni ciężkiej próby. Chodziło 
przecież o istnienie Ojczyzny...

M aszerującym  na Warszawę, od stro ­
ny Tarczyna, wojskom austriackim  (23 
bataliony, 34 szwadrony, 94 działa) za­
stąpiło drogę wojsko polskie pod Ra­
szynem. Szczupłe siły polskie —-13 ba­
talionów, 17 szwadronów, 39 dział — 
rozciągnięto na szerokość 5— 6 km. Oko­
ło godziny 15.00 A ustriacy rozpoczęli 
działania zaczepne, które charakteryzo­
wały się potyczkami jazdy polskiej z 
jazdą austriacką. Piechota nieprzyjacie­
la, lekceważąc słabiutkiego — w jego 
m niem aniu — przeciwnika, spodziewa­
ła się go złamać za pierwszym uderze- 
nem. Jednak natarcie utknęło z powo­
du bagnistego terenu  I zaciętej obrony 
Polaków. Szala zwycięstwa nie przechy­
liła się ku żadnej z walczących stron. W 
tej sytuacji Józef Poniatowski decyduje 
się osobiście poprowadzić kontratak. 
Obok wodza idą starzy i wypróbowani 
w bojach legioniści — Sokolnicki, Go­
debski, Małachowski. Tu właśnie, na 
podraszyńskich groblach, ginie poeta- 
-żołnierz C y p r i a n  G o d e b s k i .

* * *

CYPRIAN GODEBSKI urodzi! się w 
1765 r. na Polesiu. W 1794 roku, w cza­
sie powstania kościuszkowskiego, przy­
gotowuje akcje zbrojne na tyłach wojsk 
carskich. Po upadku powstania zjawia

się w Dreźnie i we Włoszech, gdzie 
wiosną 1798 roku wstępuje do Legio­
nów. Jako adiutant gen. Rymkiewicza 
uczy się języków i zagadnień wojsko­
wych, by potem stać się jednym „z naj­
światlejszych oficerów”. Godebski uczy 
swoich żołnierzy pisania i czytania oraz 
redaguje dla nich gazetkę — „Dekadę”. 
W tymże czasopiśmie oficjalnie opubli­
kowano tekst „M azurka Dąbrowskiego”
— naszego hym nu narodowego. Jako 
legionista — żołnierz walczy na różnych 
frontach, jest naw et poważnie ranny. 
Późniejsza niechęć do pozostawania w 
obcej służbie powoduje jego dymisję 
W raca do W arszawy. W momencie u- 
tworzenia Księstwa Warszawskiego p ra­
cuje przy form owaniu nowej arm ii pol­
skiej.

Bitwa pod Raszynem przynosi kres 
jego karierze wojskowej i literackiej. 
Trzykrotnie ciężko ranny, zniesiony 
przez swych żołnierzy z pola bitwy, u- 
m iera w drodze do W arszawy.

Dziś Cyprian Godebski uważany jest 
za głównego przedstawiciela tzw. poezji 
legionowej. Jest autorem  powieści ,,Gre- 
nadier-filozof”, wierszy m.in. „Do le- 
giów polskich” i wspomnienia ..Pam ięt­
nik oblężenia M antui”.

Poezja legionowa wniosła do lite ra ­
tury  polskiej elem enty mistycyzmu, 
które w  przyszłości miały stać się jedną 
z najistotniejszych cech postawy rom an­
tycznej. M istycyzm ów polegał na wie­
rze, że wyrządzona Polsce krzywda m u­
si zostać pomszczona, na wierze w spra­
wiedliwość historii!

£ £ *

Około godziny 17 rozpoczyna się bez­
pośrednia walka o Raszyn, która toczy 
się ze zmiennym szczęściem.

Dopiero zdecydowana kanonada dział 
polskich powoduje odwrót i ucieczkę 
piechoty austriackiej z wioski. Około 
godziny dziewiątej wieczorem bitw a by­
ła zakończona. W strzymano najeźdźcę 
kosztem 500 zabitych żołnierzy polskich.

Właściwie — pod względem taktycz­
nym — bitwa pod Raszynem była nie­
rozstrzygnięta, ale pokrzepiła ducha 
młodej armii polskiej, Zawarte później 
zawieszenie broni było też oznaką ka­
pitulacji Warszawy. Poniatowski oddał 
Warszawy, aby potem — śmiałym ra j­
dem w głąb terytorium  Galicji (teryto­
rium zaboru austriackiego) — zdobyć 
Lublin, Zamość i Kraków.

Tymczasem Napoleon rozbił A ustria­
ków pod W iedniem (Wagram — 6 lip­
ca), czego następstw em  było zawiesze­
nie broni podpisane między Austrią
i Francją, powodujące zaprzestanie 
działań prowadzonych przez księcia 
Józefa Poniatowskiego.

M.D.

W numerze 5(963) „Rodziny” z dnia 4 
lutego br. na okładce zamieściliśmy 
pomnik Mickiewicza, którego twórcą 
byl Cyprian Godebski. Dla wyjaśnienia 
informujemy naszych Czytelników, że 
Cyprian Godebski — rzeźbiarz — był 
wnukiem Cypriana Godebskiego — poe­
ty i żołnierza.

11



POZIOMO: 1) zgłasza się dobrowolnie, 5) grono, gromada, zespół, 10) 
ażurowa tkan ina do przybrania bielizny, 11) m iasto wojewódzkie. 12) 
harm ider, zgiełk, 13) odrobina, 15) produkt cuKiemlczy, 16) ustomy,
19) ginie bez wody, 21) sąsiadka Hiszpanki. 25) paka. 26) dowódca 
mniejszego statku, 28) figura geometryczna, 29) ornam ent w  kształcie 
stylizowanej róży, 30) w ierzchnie okrycie, 31) figura w jeżdzie na 
łyżwach.

PIONOWO: 1) dw ustronny kilof, 2) członek organizacji młodzieżowej, 
3) baletnica. 4) sąsiad Iraku, 6) mnóstwo, 7) praw idło, reguła, 8) 
głowa państw a republikańskiego, 9) ciało niebieskie, 14) człowiek 
skłonny do poświęceń, 17) bera albo klapsa, 18) p tak  z rodziny sów,
20) grudniow a solenizantka, 22) znaczna sum a pieniędzy, 23) wy­
mówka, 24) gwar, hałas, 27) harówka.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztowce. 
„Krzyżówka n r  8", Do rozlosowania:

nagrody książkowe

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4

POZIOMO: pokrzywa, stopa, tonacja, obrazek, am ulet, Szczecin, sto­
krotka, fam a, Alpy, chorągiew, przyroda, dzieło, organki, kobieta, ob­
jaw . małostka. PIONOWO: potw al, kondukt, zaczepka, w łaz, tarcza, 
pozycja, koszykarz, skandal, pochodnia, lam pion, zgrzebło, prac- 
gub, element, ironia, powaga, Akra.

Za p ł a w i d l o w e  o d n o w i e n i  n ag i ad y  wy l osowal i :  He n i y k  z a w i e j a  z Kępna 
I Roman Ł c k ś  7 Gostynina.

N a g i o d y  p i z c ś l e m y  p o c z t ą .

„Rodzina" —  dzieciom

U isanki, Jeiii isanki...

Spij, dziecinko, już.'
P iękn e  oczka zm ruż!
Słuchaj! deszczyk pada lam, 
Piesek szczeka, grozi nam...
W bram ie dziad wyciąga rękę, 
Pies rozerw ał mu sukienkę.

Aż biedaka broni stróż,
Śpij, dziecinko, już!

MARIA SZTERN 
M atka przy kołysce dziecka 

(fragment)

anek wstał tak piękny, że Agnieszka długo stała przj 
oknie, w patrując się z zachwytem  w  rozedrgany słoń­
cem i wonią ogród. Wesołe ćwierkanie ptaków  wraz 
z zapachami świeżej ziemi i traw  wdzierało się do 
pokoju przez uchylone lekko okno. Dziewczynka 
przeciągnęła się, potrząsnęła ze śmiechem jasną gło­

wą i cichutko, sam a od siebie, szepnęła: Ju tro  Wielkanoc! Bę­
dziemy dziś z m am ą m iały huk roboty! Ale pisanki — będę ro­
biła sama! Po szkole będę musiała szybko w racać do domu, że­
by zdążyć ze wszystkim  na czas!

Jeszcze jeden rzu t oka na w iosenny ogród i — do pracy! 
Trzeba najpierw  szybciutko się umyć i ubrać. To nietrudne, 
najgorzej w ypada zawsze równe zasłanie łóżka... Zawsze się ta 
narzuta gdzieś tak  zmarszczy, że trudno ją  wygładzić! No, już 
w porządku — m am a się ucieszy, że coraz lepiej i szybciej mi 
się to udaje!

Agnieszka słyszy za drzwiami kroki m am y i cicho zaczyna się 
śmiać. Mama nie wie, że gdy wejdzie do pokoju — zastanie

gotową do śniadania i do 
ka — na to właśnie 

M ama po otwarciu 
uradowana. Kręci

z ciebie bardzo 
ichni, bo mleko 

trz». ja też się

,:i rozdziela ża­
ka w tym mo- 
mówi:
!ę. dobrze? 

'atka by m u się 
chwilę wvbit^ga 

jej pani wycho- 
ji zajęć praktycz- 

malować świąteczne 
lekcja, a Agnieszka 

obiecała sobie, że jej pi­
sanki będą najładniejsze. Przygotow ała się do tej lekcji najle­
piej, jak tylko um iała: w  specjalnym plastikowym  piórniczku 
m a cały zestaw pędzelków, cieniutkich i grubszych, niesie też ze 
sobą kom plet farb oraz... tuzin świeżych, ugotowanych już ja ­
jek. W starych ilustrow anych magazynach wyszukała też cie­
kawe wzory pisanek, oparte na motywach ludowych, i właśnie 
z nich ma zam iar na lekcji korzystać. Pod fachowym okiem pa­
ni nauczycielki, w gronie szkolnych koleżanek i kolegów — pi­
sanki powinny udać się Agnieszce nadzwyczajnie. W ierzy w to 
święcie, i dlatego nóżki niosą ją do szkoły wyjątkowo radośnie...

wszyściutko posprzątane, 
\vy*ścia do szkoły! A t 
myśl uśmiecha się A 
drzwi staje w progu 
z dumą głową i m

— Agnieszko, 
dumna i zadowol 
wystygnie! A śn 
już dziś staralur

Śniadanie upł 
jęcia na cały dz 
mencie patrzy

— Mamuś, ald
Wzrok dziecka

nie oparła. Agnie: 
w radosnych po " 
wawczyni będzie 
nych, jak różnorodnie 
pisanki. To będzie najm  
będzie na niej uważała
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W szkole panuje już świąteczna atmosfera. W szystkie dzieci 
są przejęte, buzie prom ieniują uśmiechami, są też na nich 
minki tajemnicze i przekorne. Każdy z maluchów m arzy o tym, 
żeby jego jajeczka były pomalowane najpiękniej i najcieka- 
wie przelatują jej tysiące pomysłów. Czuje się trochę zagubiona 
Ona jedna jest skuniona i ohoć śm ieie się do koleżanek, po gło-

,v. Czuje się trochę zagubionawie przelatują je jty jj 
w  tym  niezliczo 
Już pomału : 
przestała być 
pulpicie tawk, 
lorowe wzór §  |R r e  
wśród s ta io łl i ^  
bierze do r fci 
nocześnie 
wzór. I na
uśmiech. J łd \\o sk o n a l 
Daje się sl 
grąża się w fcrs 
słyszy wokó 
jak wychować 
pracy. A przyg 
uwagą... Patrzy 
posługujące się nim 
kich włosków pędzelka

pomysłów, inicjatyw... 
wszystkim, i zupełnie 
Bezradnie rozkłada na 

ia Obok kładzie ko- 
szperała na strychu, 

im w milczeniu, 
hwilę w dłoni, jed­

na nim pierwszy 
wia się promienny 
lądaly jej p isank i! 
i, i Agnieszka po- 

[ym zajęciem że nie 
m ów . Nie widzi też. 

k: i przygląda się jej 
awieniem i z rosnącą 
trzym ające pędzelek i 

kością. Widzi, jak  spod cien- 
wają się — w tak t m ałej rącz-

Staś na sukni zrobi! plamę, 
Oblał bowiem pnnezem m am ę; 
A widząc ją w srogim gniewie, 
Jak  przepraszać, sam już nie

wie.
„Plam a głupstwo — m am a

doda — 
Ale ponczu, ponczu szkoda!"

( ...)

Pam iętajcie, drogie dziatki,
Nie żartować z ojca, matki.
Ba paraliż postępowy 
Najzacniejsze trafia  głowy.

TADEUSZ ŻELEŃSKI 
(1874—1941) 

Dziadzia (fragment)

ki — bajecznie kolorowe i fantastyczne wzory pisanek. Twarz 
m alującej Agnieszki jest tak  spokojna i pewna, że nauczycielka 
nie ma żadnej wątpliwości, że to dziecko po prostu ma talent. 
I mówi do całej klasy, żeby popatrzyli na  pracę dziewczynki. 
Jest to wyróżnienie nie lada, bo pani jest bardzo wym agająca 
i oszczędna w pochwałach. Dzieci więc pchają się tłum nie do 
ławki Agnieszki i dopiero przy niej milkną, i dziwią się, że to 
napraw dę sama Agnieszka tak  pięknie namalowała...

W ibrujący w uszach dźwięk dzwonka głośno oznajmia w szyst­
kim, że nadszedł czas pójścia do domu. Dzieci, głośno śmiejąc 
się klaszcząc z radości, jednogłośnie uznają Agnieszkę za 
..księżniczkę pisanek”, i otaczając ją  kołem, w ybiegają ze szkoły.

POZIOMO: 1) lubi podróże i wycieczki, 5) maź, 10) desperacja, 11) do 
odgadnięcia, 12) recydywa, 13) walczy n a  macie, 15) ludowy taniec 
polski, 16) hałaśliw a m uzyka oparta  n a  im prowizacji, 19) tkanina 
w prążki, 21) dział m edycyny zajm ujący się chorobam i dziecięcymi, 
25) pazucha. 26) m iędzy piw nicą a I piętrem , 28) niew ielka ilość m ą­
ki zakw aszonej do ciasta przeznoczonego do pieczenia, 29) naszywka 
n a  rękaw ie m unduru wojskowego oznaczająca wysługę lat, 30) p ie­
czara, jaskinia, 31) marzyciel.

PIONOWO: 1) łaciaty koń, 2) ciało stałe rozpuszczone w  cieczy, 3) po ­
ra  dnia o zmierzchu, 4) zwierzę domowe, 6) krój płaszcza lub sukni, 
7) 1, 8) akcja, 9) ruchom y daszek nad w ystaw ą sklepową, 14) zw ie­
rzęta będące przedmiertem polowania, 17) uczesanie, 18) inkaust, 20) 
rasa psa pokojowego, 22) spraw a do załatw ienia, 23) ruch karabinu 
przy strzale, 24) u k ry ła  drw ina, 27) pasza albo choroba.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztówce: 
„Krzyżówka nr 9”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 5

POZIOMO: przemysł, opust, nastrój, agresja, młotek, ochotnik, Kazi­
mierz, karo, romb, ornitolog, kierowca, Antoni, Rozewie, szewiot, ko 
bra, m aszkara. PIONOWO: Panam a, zasłona, m arzenie, soja, perkoz, 
sasanka, pancernik, banknot, pierścień, d rukarz, kołnierz, Mieszko, 
okolica, potwór, piątka, usta.

Zn p r a w i d ł o w e  o d p ow i e d z i  n a g r o d y  'wylosowal i ;  
S7awy i Da r i u s z  G r a j k a w s k i  z W a r s z a w y .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poczfą.

H e le n a  Ż y l o m i r s l t a  2 W a r -

E.R.

afriie •nów i

Tymczasem w domu wszyscy z niecierpliwością czekają na 
powrót Agnieszki. Mama spogląda co chwilę niecierpliw ie na 
zegarek, wychodzi wreszcie na ganek i patrzy na drogę. Widzi 
ją otoczoną gromadą dzieci, podśpiewujących i wznoszących 
okrzyki na jej cześć. A ona s a m i^ ^ ^ B Ł ^ o n o w a n a  ,,księżnicz­
ka pisanek”, o czym jeszcze 
nie, ale jej buzia i u śm ie d £ s^  
swój wielki sukces!

Popołudnie i wiec;'< 
śpiechu — pomaga 
przez sen przypom] 
i z takim  trudem  i i 
Podbiega do wore 
drugim  — i z dumą 
i kładzie na szafce, 
conkę” . Mama, któr. 
patrzy na te bajeczn 
niem. Ona sama by td 
Agnieszka w jakiś spos1 
niezwykłym dzieckiem, 
cuje sobie solennie, że ;• 
radością i z takim i rezultatamT

idzie spokoj- 
odniosła dziś

zkowvm po- 
uchni. Jak 

w  szkole 
le pisanki, 

jedno po 
do kuchni 
się „świę- 

do kuchni, 
iedowierza- 

jej nagle, że 
est napraw dę 

chwilę, i obie- 
zym  ciągu z taką 

jm ow ała się m alowa­
niem — wyśle ją (po skończeniu szkoły podstawowej) — do li­
ceum plastycznego. I sama pokrzepiona tą myślą — przytula 
dziewczynkę do siebie, i szepce jej w prost do ucha: Moja ty 
świąteczna pisanko, dziękuję za wszystko... A potem dodaje, 
równie cicho: — I staraj się, żeby twój trud nie poszedł na m ar­
ne. Już teraz wiem, że pisanki umiesz pięknie malować, próbuj 
teraz malować coś innego, wszystkę to, co wiazisz i czujesz. 
Jeżeli tylko będziesz chciała, zapiszemy cię z tatkiem  do szkoły 
plastycznej, będziesz może kiedyś praw dziw ą malarką... I już 
sama do siebie, zmęczona całodziennym sprzątaniem  i gotowa­
niem, szepce: Ech, pisanki, pisanki...
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PRZYCZYNY PRZEŚLADOWAŃ CHRZEŚCIJAN

Tydzień tem u om awialiśm y rolę, jaką odegrało Im perium  rzymskie 
w Którego granicach znajdow ał się ówczesny cywilizowany świat, w 
rozwoju młodego Kościoła chrześcijańskiego. Głosiciele Ewangelii ko­
rzystając z rozlicznych dobrodziejstw  i udogodnień stworzonych przez 
cesarstwo dla wszystkich obywateli mogli bezpiecznie poruszać się 
po całym  Kraju, a nawet korzystali z opieki p raw a rzymskiego- Tak 
było do momentu, gdy poganie zaczęli masowo przyjm ować chrześci­
jaństwo, pociągnięci czarem szlachetnej nauki, perspektyw ą w iecz­
nego życia w  K rólestw ie niebieskim  i przykładem  uczciwego życia 
m iłujących się w zajem nie członków Kościoła Chrystusowego.

Do w alk i z chrześcijaństw em  przystąpili najp ierw  magowie i kap­
łani pogańskich kultów , rzem ieślnicy i sprzedawcy posążków bogiń 
i bożków oraz rzeczy składanych jako ofiary w pogańskich św iąty­
niach. Gdy zm alał popyt na ich produkty i opustoszały św ięte gaje 
i domy bożków n a  skutek nawróceń na w iarę chrześcijańską, kapłani
i handlarze widząc, że wysycha źródło ich dostatniego bytowania, 
przystąpili do walki z chrześcijaństwem . Pam iętam y opisaną w Dzie 
jach apostolskich scenę w ystąpienia przez kupców  czerpiących zyski 
ze sprzedaży m in ia tu r św iątyni bogini Diany w  Efezie przeciw  chrze­
ścijanom. Gdyby nie in terw encja władzy m iejskiej, głosicielom E w an­
gelii groziłaby śmierć z rąk  podburzonego pogańskiego tłum u.

Drugą niezm iernie isto tną przyczyną opozycji wobec Kościoła było 
zaniepokojenie klas posiadających — właścicieli w ielkich m ajątków  
Bogacze widzieli w  nauce Chrystusa niebezpieczeństwo dla swej 
uprzyw ilejow anej pozycji. Kościół Chrystusowy głosił równość 
wszystkich ludzi w  obliczu Boga i nakazyw ał miłować każdego czło­
wieka. Taka rew olucyjna nauka rodziła w  sercach m agnatów  oburze­
nie i sprzeciw. My m am y zniżać się do tego stopnia, by niewolników 
uw ażać za braci? — To niem ożliwe — m aw iali bogacze. Kto w ów ­
czas będzie na nas pracow ał? Nie możemy dopuścić, by taka nauka 
opanowała świat, bo wówczas m usielibyśm y sami zarabiać na swoje 
u trzym anie!.

W całym Im perium  obowiązywał kult cesanza, uważanego za jed ­
nego z bogów, a także za najwyższego kapłana. Chrześcijanie sza­
nowali cesarza, jako głowę państw a, ale nie mogli się zgodzić na od­
daw anie m u czci boskiej, k tóra należy się wyłącznie prawdziwem u 
Panu i Stwórcy. Ten fakt został wykorzystany przez wrogów chrze­
ścijaństw a do wym uszenia na cesarzach ustaw  zwalczających nową 
religię Nie szczędzono też oszczerstw i kłam stw , aby ośmieszyć

chrześcijaństw o i zniechęcić do niego społeczeństwo jeszcze nie zna­
jące praw dy o Kościele. Rozsiewano więc plotki, że zwolennicy Chry­
stusa są ludźmi bez w iary, czczą oślą głowę, zjadają dzieci i p iją 
krew  ludzką. Nauczano też, że chrześcijanie są przyczyną wszelkiego 
rodzaju klęsk żywiołowych. Tertu lian  tak  o tym  m ówi: „Gdy wylał 
Tyber. gdy Nil nie naw odnił pól, podczas różnych klęsk, trzęsienia 
ziemi, głodu i zarazy, natychm iast powstało wołanie: Chrześcijanie 
lwom na pożarcie!”.

Tortury  były różne — fizyczne i moralne. Prześladowcom  chodziło
o to, by groźbą i karam i zm usić wiernych do odstępstw a od Kościoła. 
Opornych wieszano, lub wypędzano z kraju. Jedynie ludzie słabi od­
chodzili od chrześcijaństw a, większość zaś trw ała  -przy Chrystusie. 
Jak  żelazo włożone do ognia oczyszcza się z brudu i rdzy, tak chrze­
ścijanie w ucisku staw ali się coraz doskonalsi, zadziwiali pogodą du ­
cha i nadziemskich spokojem  swoich prześladowców.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
Zioła w  naszym  o g ró d k u  (2)

K O L E N D R A  S I E W N A  — k i ó r e j  ś w j e ż e  z i e l e  p o s i a d a  d o ś ć  n i e p r z y j e m n y  
m a j a c h ,  j e s t  t r a d y c y j n ą  p r z y p r a w ą  d r  w ę d l i n  ( s z y n k i  i k i e ł b a s y ) ,  p a s z t e  
ł ó w  oTaz z a p r a w  I m a r y n a t .  W c h o d z i  w  s k ł a d  h w .  „ p o l s k i e g o  s o s u ” i in 
d y l s k i e g o  s o s u  c u r r y .  J a k o  l e k ,  k o l e n d r a  d z i a ł a  ż ó l c i o p ę d n i e  i p r z e c i w s k u t  
f 2c w n .  u ł a t w i a  t r a w i e n i e  c i ę ż k i c h  m i ę s  K o l e n d r a  r o z m n a ż a  s i ę  j e d y n i e  z  n a  
s l o n .  k t ó r e  w c z e s n y  w i o s n ą ,  do  p n i o w y  k w i e t n i a  w y s i e w a m y  d o  g r u n t u  w  
T o w k j  o g ł ę b o k o ś c i  1—1,5 c m ,  a  o d l e g ł o ś c i  m i ę d z y  r z ę d a m i  o k o ł o  2a c m .  N a  
1 m  k w .  w y s i e w a m y  o k o ł o  lfl g. O b e c n i e  w  u ż y c i u  u n a s  j e s t  j e d y n i e  k o  
l e n d i a  d i o ł i n o o w o c o w a ,  ktÓTa b r g a t a  j e s t  w o l e j k i  e t e r y c z n e .  J e d y n y m  za 
bi  e e i e m  p i e l ę g n a c y j n y m  b ę d z i e  o d c h w a s z c z e n i e  z a g o n u ,  n a t o m i a s t  p r z e r y w -  
k a  — j e ś l i  n i e  w y w i e j e m y  z b y ł  w i e l u  n a s i o n  — ł a d z i e  z b ę d n a .  N i e p o t r z e b n e  t e z  
b ę d z i e  i u ż  o d  p o ł o w y  c z e r w c a  o d c h w a s z c z a m e , g d y z  k o l e n d r a  i c s n i e  t a k  
hu  lni e .  że z a g ł u s z a  w s z e l k i e  c h w a s t y .  Z a l e ż n i e  c d  t e r m i n u  s i e w u  m o ż e m y  
p r z e w i d z i e ć  o k r e s  z b i o r u .  C z a s  o d  w z e j ś c i a  do  s p r z ę t u  k o l e n d r y  w y n o s i  ś r e d ­
n i o  * m i e s i ą c e .  Ł o d y g a  k o l e n d r y  w y r a s t a  n a  w y s o k o ś ć  d o  fifl c m ,  k w i a t y  m a  
j ą  h a r w e  h i a l ą  l u b  j a s n o r ó i o w g  i są  z e b r a n e  w  h a ł d a c h y .  P o d o b n i e  j a k  o w o c e  
k m i n k u ,  o w o c e  k o l e n d r y  d o j r z e w a j ą  n i e r ó w n o m i e r n i e ,  a w i ę c  z b i ó r  jesl 
d o ś l  t r u d n y ,  w y m a g a  w i e l e  o s t r o ż n o ś c i .  Z b i e r a m y  k o l e c d r ę  w ó w c z a s ,  g d y  
o w o c e  n a  n a j w c z e ś n i e j s z y c h  h a ł d a e ł i a c h  są j u i  b r u n a l n o z ó ł t e ,  a n a  p o z o s t a ­
ł y c h  — l e k k o  z a r ó ż o w i o n e .  w  p o g o d n y  d z i e ń ,  r a n o  l u b  w i e c z o r e m ,  o s t r y m  
n o ż e m  ś c i n a m y  ł o d y g i  i o s t r o ż n i e ,  n i e  s z a r p i ą c ,  w i ą ż e m y  j e  w  m a ł e  w i ą z k i -  
- s n o p k i .

N O G I E T E K  — u p r a w i a n y  j e« t  c z ę s t o  j a k o  r o ś l i n a  o z d o b n a .  K w i a t y  z a wj p  
r a j a  t r w a ł y  ż ó ł t y  b a r w n i k ,  n i e s z k o d l i w y  d l a  z d r o w i a ,  u ż y w a n y  w  z a s t ę p s t w i p  
d r o g i e g o  i t r u d n o  d o s t ę p n e g o  s z a f r a n u .  W y w a r u  l u b  n a p a r u  u ż y w a  s i ę  d o  
i a n ,  k t ó r e  s ię  I r u d n o  g o j ą .  l i sza  i i o p a r z e ń .  W e w n ę t r z n i e  s i o s u j e  s i ę  w  c h e  
T o h a c h  w ą t r o b y  i ś l e d z i o n y ,  g d y ż  d z i a ł a  p r z e c i w z a p a l m e ,  m o c z o p ę d n i e  i p r z e  
c i w s k u r c z o w o .  Do c e l ó w  k u l i n a r n y c h  n a d a j ą  s i ę  o d m i a n y  p e ł n e ,  o  i n t e n s y w ­
n y m .  p o m a r a ń c z o w y m  z a b a r w i e n i u  p l a l k ó w .  N i e  m a  on  d u ż y c h  w y m a g a ń  
d ę b o w y c h ,  a l e  n a  g l e b i e  * y * n i e j s z e j  i w i l g o t n i e j s z e j  w y r a s t a  s i l n i e j  i  m a  
w i ę k s z e  k w i a t y  W y m a g a  s t a n o w i s k a  c i e p ł e g o  i n a s ł o n e c z n i o n e g o .

R o z m n a ż a  s i ę  w y ł ą c z n i e  z  n a s i o n ,  k t ó r e  w y s i e w a  s i ę  — w p r o s t  d o  g r u n  
i i i  -  w k o ń c u  m a r c a  i p r z e z  c a ł y  k w i e c i e ń  W k r ó t c e  po w z e j s c i u .  r o s i m y  
n a l e ż y  p n e i M a l  N o « i e i e k  k w l m i *  od  J i o ń c a  r z e i w r a  d o  J r s i r n i .  Do i u « z i  
n l a  z b i e r a  s i ę  k w i a t y  w p r l n l  r o z w o j u ,  z r y w a j ą c  c a l e  k o s z y c z k i  k  w l a ł o  w e .  w y  * 
' k u b u j ą c  p ł a t k i  a n a s t ę p n i e  s u s z ą c  w  c i e n i u  ( m o ż n a  w y r y w n *  Je r ó w n i e ż  
z r o ^ o ^ o e j  P ł a t k i  s u s z y  Me r o z j n i o n e  c i e n k ą  w a r s t w a  w m m s c u
c i e p ł y m ,  l e c z  z a c i e n i o n y m ,  g d y ż  n a  s ł o ń c u  t r a c ą  k o l o r .  P r z e c h o w y w a ć  j e  
n a l e i v  s z c z e l n i e  o p a k o w a n e .

B A Z Y L I A  — n a j w i ę k s z ą  w a r t o ś ć  J a k o  p r z y p r a w a  m a j a  ś w i e ż e  l i s t k i  p r z e d  
k w i t n i e n i e m .  D r o b n o  p o s i e k a n e ,  n a d a j ą  w s z e l k i m  p o t r a w o m  z p o m i d o r ó w  
w y k w i n t n e  „ w y k o ń c z e n i e * *  s m a k o w e .  Z n a k o m i t e  sa l a k i e  k o i l e t y  s c h a b o w e  
o b s y p a n e  » w i # ż o  p o k r o j o n a  b a z y l i a .  S u w o n r ,  s p r o s z k o w a n e  z i e l e  h a z y l l i  z p o ­
w o d z e n i e m  z a s t ę p u j e  p i e p r z  I w a i n e  p r z y  d l e i a c h l ] .  R o z m n a ż a  * i ę  w y ł ą c z n i e  
Z n a s i o n  k i ó r e  w y s i e w a  s ię  do  l n i p e k l u  a l b o  w p r o s t  d o  g r u n t u .  U  I n s p e k c i e

l ub  d o n i c z c e  s i e w u  d o k o n u j e  s i ę  w  m a i c u ,  a d c  g r u n l u  — w  p i e r w s z e j  p o  
I o w i e  m a j a .  G d y  r o ś l i n y  o s i ą g n ą  w y s o k o ś ć  5— 7 c m ,  n a l e ż y  j e  p r z e r w a ć ,  z o ­
s t a w i a j ą c  o d l e g ł o ś ć  15—2C c m .  L i s t k i  do  d o r a ź n y c h  p o t r z e h  z r y w a  s i ę  p r z e z  
c a ł y  c z a s .  R o ś l i n y  p i z e z n a c z o n c  d o  s u s z e n i a  ś c i n a  s i ę  w  p o c z ą t k o w y m  o k r e ­
sie k w i t n i e n i a ,  t j .  w  k o ń c u  ł i p c a  j  n a  p o c z ą t k u  s i e r p n i a  n a  w y s o k o s c i  15 Cm 
ori z i e m i ,

C Z A R N U S Z K A  — c e n i o n a  j e s t  w l e c z n i c t w i e  j a k o  ś r o d e k ,  p o p r a w i a j ą c y  t r a ­
w i e n i e  i m o c z o p ę d n y  . t a ko  p r z y p r a w a  d o  m a r y n o w a n i a  o g ó r k ó w  d o d a j e  i m  
i ę d r n o ś c i .  U ż y w a n a  j e s t  do  p o s y p y w a n i a  p i e c z y w a  i j a k o  s k ł a d n i k  p i e p r z u  
z i o ł o w e g o .  S i e j e m y  j a  w k w i e t n i u  w p r o s t  d o  g r u n t u ,  w  b r u z d y  o d l e g ł e  o d  
s i e b i e  o 25—30 c m ,  Do k i e ł k o w a n i a  c z a r n u s z k a  w y m a g a  c i e m n o ś c i ,  i z t e j  
Ta c j i  z a s i e w  m u s i  t y ć  p r z y k i y t y  w a r s t w ą  z i e m i  c g r u b o ś c i  1 c m .  W s c h o  
dzi  d o p i e r o  po  2 t y g o d n i a c h .  D l a  w c z e ś n i e j s z e g o  w y z n a c z e n i a  r z ą d ó w  d o h r z e  
j e s t  w i ę c  d o d a ć  m i n i m a l n ą  i l o ś ć  n a s i o n  r o ś l i n y  s z y b c i e j  w s c h o d z ą c e j ,  n p .  
s a ł a t y .  P o z w o l i  t o  n a  w c z e ś n i e j s z e  o d c h  w a s z c z e  n i e  m i ę d z y r z ę d z i ,  co j e s t  
taHTdzo i s t o t n e  — c z a r n u s z k a  h o w i e m  w p i e r w s z y m  o k r e s i e  r o ś n i e  p o w o l i  i la 
i w o  m o ż e  b y ć  p r z e z  c h w a s t y  z a g ł u s z o n a .  N a l e ż y  u p r a w ę  o d p l e w i a c  k i l Ka  
k r o t n i e  w  c i ą g u  o k r e s u  w e g e t a c j i ,  aż  d o  m o m e n t u  k w i t n i e n i a .

Z b i o r u  c z a r n u s z k i  d o k o n u j e  s i ę ,  g d y  w i ę k s z o ś ć  t o i e b e k  n a s i e n n y c h  juz  b r u  
n a t n i e j e ,  a z a w a r t e  w n i c h  n a s i o n a  są c z e r w o n e .  N i e  n a l e ż y  j e d n a k  cz eka / *  
d o  m o m e n t u  p e ł n e j  d o j r z a ł o ś c i  t o r e b e k ,  p o n i e w a ż  m o g ą  s i ę  o n e  s a m e  o t w i e  
r a ć ,  a n a s i o n a  p r z y  z b i o r z e  b ę d ą  s ię  w ó w c z a s  w y s y p y w a ć .  S c m a  s i ę  c a l e  
r e d y  * t o r e b k a m i  i d o s u s z a  w p r z e w i e w n y m  p o m i e s z c z e n i u ,  a n a s t ę p n i e  — 
m ł ó c i  l u b  w y k r u s z a  r ę c z c i e .  T r z e b a  j e  b a r d z o  d o k ł a d n i e  w y s u s z y ć ,  g d y z  
ł a t w o  p l e ś n i e j ą  i t ę c h n ą .

C Z Ą B E R  O G R O E O W ^  — m a  d z i a ł a n i e  p o h u d z a j ą c e  a p e t y t  Z i e l e  m a  g o r z k i  
s m a k  i s i l n y  z a p a c h ,  u ż y w a n e  j e s t  w  z a s t ę p s t w i e  p i e p r z u  do  p o t r a w  z r o ś l i n  
s t r ą c z k o w y c h  i d o  s o s ó w  < z a n n b i e g a  w z d ę c i o m ] .  U w a g a !  z i e l e  t o  n a l e ż y  d o  
d a w a ć  n a  1fi m i n .  p r z e d  z a k o ń c z e n i e m  g o t o w a n i a ,  g d y z  i n a c z e j  p o t r a w a  s t a j e  
s i ę  g o r z k a

R n s t i n a  la ł u h i  s t a n o w i s k a  n a s ł o n e c z n i o n e ,  n g l e b i e  ż y z n e j ,  a l e  s t o s u n k o w o  
l e k k i e j ,  b c g a i e j  w  w a p ń .  S i e j e m y  j ą  w  k w i e t n i u  n a  d o b r z e  w y r ó w n a n e j  z i e ­
mi .  e d y  i e s t  j u ż  n i e c o  o g r z a n a ,  w  i z ę d y  c o  30 c m  n a  g ł ę b o k o ś ć  0,5 cm , u k l e ­
p u j ą c  p o w i e r z c h n i ę  d e s e c z k ą .  N a  l m  k w  p r z e z n a c z a  s i ę  r k  l  g  n a s i o n .  
C z ą h e r  w s c h o d z i  p o w o l i  i z t e g o  w z g l ę d u  k o r z y s t n e  j e s l  d o d a n i e  do  n a s i o n  
w y z n a c z n i k a  ( z o b  s i e w  b a z y l i i ]  — c o  u m o ż l i w i a  w c z e ś n i e j s z e  o d c h w a s z c z e n i e  
m i ę d z v r z ę d z i .  W y m a g a  o n  k i l k a k r o t n e g o  p i e l e n i a  i s p u l c h n i e n i a  m t ę d z y r z ę d z i  
w  o k r e s i e  w e g e t a c j i .  S z c z e g ó l n i e  w a i n y  j e s i  l e n  2 a h i e g  p r z e d  r o z k r z e w i e n i e m  
się r o ś l i n .  M o ż n a  c z ą b e r  u p r a w i a r  w  d o n i c z k a c h  i na  b a l k o n i e ,  p o z o s t a w i a  
j ą c  w  d o n i c z c e  p o j e d y ó c z e ,  a  w  s k r z y n c e  — c o  50 c m .

Z i e l e  c z ą h r a  w  s i a n i e  ś w i e ż y m  (do s a ł a t y  i p l a c k ó w  z i e m n i a c z a n y c h ]  z b i o r ą  
s i ę  p o d c z a s  c a ł e j  w e g e t a c j i .  Do  s u s z e n i a  n a j k o r z y s t n i e j  j e s t  s c i n a c  j e t u z  
p r z e d  z a k w i t n i ę c i e m  R o z ł o ż o n e  n a  s i c i e  l u b  n a  p a p i e r z e ,  n p .  n a  p o d ł o d z e  
d a j e  się ł a t w o  s u s a y *  w  t e m p e r a t u r z e  p o k o j o w e j .  G d y  p ę d y  sa j u z  t a k  s u  
c h e ,  że I r z a s k a j ą  p r z y  ł a m a n i u ,  w y k r u s z a  się c z ę ś c i  z i e l o n e ,  o d r z u c a j ą c  p ę d y  
s u c h e  o r a z  o d s i e w a  s i ę  p i a s e k .  C z ą b e r  n a j l e p i e j  p r z e c h o w y w a ć  w s z c z e l n y m  
n a c z y n i u ,  c o  z a p e w n i a  m u  z a c h o w a n i e  w l a s n w e g o  a r o m a t u  p r z e z  d ł u ż s z y  
o k  res .

J O A N N A
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W liście do redakcji Pan A n­
toni L. z Gliwic pisze między in ­
nym i: „Ostatnio częsta zastana­
wiam się na tem at nieba, czyśćca, 
piekła i otchłani. Nie mogę jed ­
nak zrozumieć jak te  miejsca w y­
glądają i gdzie się znajdują... Z 
nauki Chrystusa wynika, że n ie­
bo jest to miejsce, gdzie znajdu­
ją  się m ieszkania dla dusz ludz­
kich. T rudniej natom iast w yobra­
zić sobie piekło... W ydaje mi się, 
że jest ano gdzieś w głębi ziemi, 
skoro po śmierci na krzyżu Chry­
stus zstąpił do piekła... Czyścice 
wyobrażam sobie jako cierpienia 
na ziemi... N atom iast otchłań jest 
to chyba miejsce w niebie wy­
dzielone dla niem owląt nie- 
oebrzczonych i ludzi psychicznie 
chorycb, gdzie dusze ich nie za­
znają pełni szczęścia. Proszę o 
udzielenie mi krótkich w yjaśnień 
w tych spraw ach”.

Panie Antoni! O rzeczach osta­
tecznych w iem y <tylko tyle, ile 
Bóg zechciał nam  objawić. I to 
powinno nam  wystarczyć. Reszty 
dowiemy się dopiero w wiecz­
ności.

Sprawiedliwych oczekuje w 
niebie szczęście tak  w ielkie, że 
n tk t z ludzi ani pojąć ani w ypo­
wiedzieć go nie potrafi. Uczy o 
tym św. Paweł, gdy pisze: „Cze­
go oko nie w idziało i ucho nie 
słyszało, i co do serca ludzkiego 
nie w stąpiło, to przygotował Bóg 
tym, którzy go m iłu ją” (1 Kor 
2,9). Wszyscy zbawieni w niebie 
oglądać będą Pana Boga „twarzą 
w  tw arz” i m iłować Go nade 
wszystko. Cieszyć się będą tow a­
rzystwem  aniołów i świętych. 
Ponadto w olni będą od śmierci, 
cierpień i trudów  oraz świadomi, 
że to szczęście trw ać będzie 
wiecznie.

N atom iast wypowiedzi C hrystu­
sa „w domu Ojca mego wiele jest 
mieszkań... idę przygotować wam  
m iejsce” (J 14,2), nie należy ro­
zumieć dosłownie. Niebo bowiem 
nie jest miejscem, lecz przede 
wszystkim stanem  szczęśliwości. 
Wierzymy wpraw dzie, że Pan J e ­
zus w raz z ciałem „w stąpił na 
niebiosa”, ale było to ciało 
uwielbione, którego przestrzeni 
nie może ograniczyć. Podobnie 
będzie z ciałem ludzi po ich 
zm artw ychw staniu.

Równocześnie jednak istnieje 
wiekuiste nieszczęście przeznaczo­
ne dla tych, którzy całkowicie do­
browolnie oddalili się od Boga. 
To zaś w iekuiste nieszczęście w 
mowie polskiej nazw ano „piek­
łem ”. Polegać ono będzie na u- 
tracie  wiecznego życia i K róles­
tw a Bożego oraz karze za -złe czy­
ny. Oczywiście, piekło rów ­

nież n ie  jest miejscem, ale sta ­
nem  duchowym  polegającym  na 
całkow itym  odwróceniu się od 
Boga. S tan  tak i przygotowuje so­
bie sam  człowiek. N atom iast m iej­
sce m usiałby stworzyć Bóg, tego 
zaś przyjąć nie można, Błędne 
jest również przekonanie, że p iek­
ło znajduje się pod ziemią. Tak 
sądzono w średniowieczu z uw a­
gi na fakt, iż stam tąd wydoby­
w ają się dymy wulkanów.

Pozostają jeszcze dusze ludzi 
zm arłych w  stan ie łaski -uświę­
cającej, ale obciążone grzecham i 
leKkimi, za które nie zdążyli oni 
odpokutować Ponieważ zm arli 
oni jako uspraw iedliw ieni, m ają 
praw o do szczęścia w  niebie. Nie 
są jednak do niego w pełni przy­
gotowani. Czekają więc w „przed­
sionkach nieba", oczyszczając się 
z daw nych przewinień. To ocze­
kiw anie nazyw ają teologowie 
..czyśćcem". Ulgę w  czasie tego 
wyczekiwania, lub jego skróce­
nie, wyprosić im mogą zarówno 
m odlitw y św iętych w niebie, jak
i ludzi żyjących n a  ziemi. N ato­
m iast zwolennicy reinkarnacji — 
uznający w ędrów ki dusz po 
śmierci — tw ierdzą, że dusze 
zm arłych przeżyw ają swój „czyś­
ciec” pokutując n a  ziemi w róż­
nych ciałach. Jednak  ich poglą­
dy są niezgodne z nauką kato lic­
ką.

W Składzie Apostolskim pow ta­
rzam y codziennie słowa: „Zstą­
pił do piekieł”. Słowo „piekło” 
jest w yrażeniem  staropolskim  u- 
żywanym n a  określenie otchłani 
W ym aw iając je  wyznajemy, że 
po śmierci na krzyżu Pan Jezus 
zstąpił do otchłani (nie do piek­
ła), gdzie przebyw ali ludzie sp ra­
wiedliwi oczekujący na odkupie­
nie.

Ponadto — według nauki teo­
logów rzym skokatolickich — w 
otchłani przebyw ają dusze dzieci, 
które zm arły  bez Chrztu św. Jest 
jednak rzeczą nie do przyjęcia, by 
Bóg pozbawiał je szczęścia w iecz­
nego, skoro nie popełniły żadnego 
grzechu. Podobnie ma się rzecz 
z ludźmi psychicznie chorymi i 
upośledzonymi umysłowo. Pow ­
szechnie bowiem wiadomo, że z 
uwagi na ograniczoną lub całko­
wicie zniesioną możliwość roz­
różniania dobra od zła, nie odpo­
w iadają oni za swoje czyny przed 
spraw iedliw ością ludzką. Trudno 
więc przypuszczać, by Bóg — 
który jest najlepszym  Ojcem — 
pozbawiał te dzieci pełni szczęś­
cia w  wieczności.

Panu oraz wszystkim naszym 
Czytelnikom serdecznie życzę bło- 
Rolawionych i radosnych świąt 
Z m artw ychw stania Pańskiego.

DUSZPASTERZ

TAJEMNICA ZIEMNIAKA
Dziwne — praw da? Jakie 

tajem nice może ukrywać ten 
pospolity przedstaw iciel nasze­
go jadłospisu? Jadam y go 
praw ie codziennie, w  takiej 
czy innej postaci, a  nie w ie­
my, że ten zwykły ziem niak 
zaw iera w sobie silnie działa­
jącą truciznę! Jest n ią  s o l a -  
n i n a .  T rująca d la  człowie­
ka daw ka solaniny wynosi 20 
do 25 mg. W 100 gram ach kar­
tofli zna jdu je  się 4 do 10 mg 
solaniny. Młode ziem niaki m a­
ją  jej w ięcej, bo około 50 mg 
w 100 g, a kiełki ziem niaków 
— naw et do 60 mg.

Jadam y jednak  ziem niaki i 
nie zatruw am y się. Dlaczego 
tak się dzieje? Otóż przez go­
towanie solanina przechodzi 
do wody, k tó rą  z zasady w y­
lewamy. Jedynie ziemniaki 
pieczone n ie tracą  solaniny, 
ale przecież w  tej postaci, na 
przykład pieczone w ognisku, 
jadam y je bardzo rzadko.

Dobry do jedzenia ziem niak 
jest po przekrojeniu białożół- 
taw y i bez plam . Ziem niaki 
różow aw e zaw ierają większą 
ilość solaniny. Dużo też zale­
ży od sposobu przechow yw a­
nia ziem niaków  zimą. N ie za­
kryte przed św iatłem  zaw ie­

ra ją  więcej solaniny niż te, 
które są dobrze przed św ia t­
łem zabezpieczone. Ziem niaki 
o w yraźnych zielonych p la­
mach n a  łupinie, lub w m iąż­
szu n ie nada ją  się do jedze­
nia.

Ziemniaki zaw ierają tru c iz­
nę, ale zaw ierają też sporo 
w itam in, między innym i dość 
dużo w itam iny  C. S tara jm y  się 
więc ją  wykorzystać z pożyt­
kiem. Ziem niak należy obie­
rać na grubość łupiny 3—4 
mm, a po obraniu  natychm iast 
zanurzyć w  wodzie. Pozosta­
wiony bowiem na powietrzu 
brązowieje, sta je się mniej 
smaczny, a co w ażniejsze tra ­
ci szybko w itam iny. N ajlep­
szym sposobem gotowania 
ziemniaków jest w rzucanie o- 
branych w  gotującą się wodę, 
a nie — jak  to się zw ykle 
p rak tyku je  — zalew anie zim ­
ną i dopiero gotowanie.

Radzimy więc stosować go­
tow anie ziem niaków — na tzw 
gorąco, tan. po obraniu i op łu­
kaniu w kładać je natychm iast 
do garnka z gotującą się wo­
dą. W ten sposób ziem niak 
traci całkowicie solaninę, a za­
chow uje witam iny.

ANNA M.

ZAWODÓW, STANÓW  
I S T O W A R Z Y S Z E Ń
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CEGLARZE — św. W incenty 

Ferreriusz — 5. IV.
CELNICY — św. Mateusz

Ewangelista — 21.IX.
CHIRURDZY — św. Rafał Arch. — 24.X.
CHORZY — św. Jan — 8.III.

— św. Kamil — I8.VII.
— św. Roch — 16.VIII
— św. Katarzyna — 22.III.

CUKIERNICY — św. Maciej Ap. — 24.11.
CZAPNICY — św. Jakub Star. — 25.VII. 

wybrał: T,W.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a !  S p e J c c i r e  P o l s l i e h  K n i e l i l i ć m ,  Z a l i J o d  W y d a M n i e i y  ^ O r i i c d i e r i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E
P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C 2 E L N E G O :  l s .  E d w o d  R n J a L i e r ,  hp .  M a k s y m i l i a n  R o d e ,  ks. T o m e s i  W o j t o w i c z ,  
hs. W i h i c i  W y ' o c i f l r ? L i  | p r i e w o d n  c i q ey K o l e g i u m ]  2 E 5 P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M c i e k  A m fa i a i y ,  M o r e k  E i i ^ g i e l * w j k i  {re-  
d a b l a i  t e c h n i c z n y ] ,  M a l g o r i a l o  K o p i ń s k a  |se k i e l c  rz i c d a k e j i ] ,  M i r n s J n w c  K u i e l ,  E l ż b i e t a  R o s z k o w s k a  j k o i e k t e j ,

A d i e s  l e d o k e j i  i a d m i n i s t r a c j i : u l .  K r e d / I o w a  I ,  CC 062 W a i s i c w a  T e l e f o n y  r e d a k c j i !  27-19-42 i  27-03-33 j a d m i n i s t r a ­
c j i !  21-04-33 W p l a l  na p r e n u m e r a t ę  n i c  p r z y j m u j e m y .  P i e n u m e i o l ę  fcrojowo n o l e i y  o p ł a c a ć  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  l u k  
u l i s l o n o s a y  I k w a i t c J n  e “  3fi 2I, p ó ł r o c z n i e  -  52 i J ,  r o c z n i e  -  1CJ z l ]  Z l e c e n i a  na w y s y ł k ę  „ R a d l i n y ”  z a  g r a n i c ę  
p r t j j m u j e  o j o i  w szy stk ic h  I n f o r m a c j i  r a  le n  te ma ! u d z i e l a  RSWi , P i c s c  K s i q i k c  R u c h "  C o n h a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y-  
d o w n i e l w ,  ul .  T o w a r o w a  28, W a r s z a w a  N a d e s J a r y c h  l Ę k o p i j ó w ,  t o l n g r n f i i  j i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i*  i w i a c o  O rd z
l o S l n F g a  s o b i e  p r a w a  d oko ń yiAia n ia  i m i o n  w t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D i u k ;  P r a s o w e  Z a k J o d y  G r a f i c z n e  R S W  
„ P i a s a  Ksic j j fca  R u c h " ,  CC-115 W o r s i o w n ,  UJ. S m o l n a  10/13. 1 303, C-129, n, 15050. N r  i n d e k s u  37477
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Helena Mniszkówna

R Ę  DO W A T  A

o t a c z a ł a  j ą ,  n a d a j ą c  p o w a ż n y  a  p o c i ą g a j ą c y  w d z i ę k .  B i a ł e  w ł o s y  m i a ł a  za 
c z e s a n e  g l a d k c  n a d  c z o ł e m ,  u r z y k r y t e  d r o g o c e n n ą  c z a r n ą  k o r o n k ą .  Ż a d n y c h  
k l e j n o t ó w ,  o p r ó c z  c h i ą c z e k  i p i e r ś c i e n i a  z o g r o m n y m  s z m a r a g d e m  z  w y r y ­
t y m  h e r b e m  P o d h o r e c k i c h .  Z e g a r e k  l a  w i e l k a  d a m a  n o s i ł a  n a  c z a r n y m  s z n u ­
r e c z k u .  T w a r z  m i a ł a  d r o b n ą ,  b l a d a w ą ,  o d e l i k a t n e j  c e r z e ,  p r a w i e  b e z  z m a r ­
s z c z e k ,  w y r a z i s t e  r y s y ,  d u ż e  c z a r n e  o c z y .  P i ę k n o ś ć  m i n i o n a  w i d n i a ł a  w y  
r a ź n i e .  K s i ę ż n a  m ó w i ł a  n i e w i e l e ,  d ź w i ę c z n y m  g ł o s e m  i p o t r a f i ł a  z j e d n y w a ć  
s o b i e  w s z y s t k i c h .

H r a b i n a  ć w i l e c k a  t y ł  t o  t y p  z u p e ł n i e  i n n y .  W z r o s t u  ś r e d n i e g o ,  p o k a ź n i e  
t ę e a  i n j b a s 7 D a ] m i a ł a  w  s o b i e  c o ś  z f a u i ż u a z j i ,  n i c z y m  n i e  p r z y p o m i n a j ą c  
a r y s t o k r a t k i .  U b r a n a  b e z  g u s t u ,  c b s a d z o n a  h r y l a n t a r n i ,  c a ł a  w  z ł o t y c h  ł a ń ­
c u c h a c h ,  ś w i e c i ł a  i  b r z ę c z a ł a  z d a l e k a .  M ó w i ą c  d c  k s i ę ż n e j  z  p o t ę ż n ą  g e s  
t y k u l a e j ą  p r ę d k o  i n e r w u j ą c o ,  g ł o ś n a ,  w y g l ą d a ł a  j a k  r e p u b l i k a n k a ,  p l e b e  
; u s j k a ,  w y g r a ż a j ą c a  p i ę ś c i a m i  p r z e d s t a w i c i e l c e  a r y s t o k r a c j i  z  c z a s o u  r e w o ­
l u c j i .  N i e  l u b i ł a  k s i ę ż n e j ,  n a z y w a j ą c  j ą  i r o n i c z n i e  S p a r t a n k ą ,  i c h c i a ł a  z a w  
s z e  w y k a z a ć  s w ą  w y ż s z o ś ć ,  p o l e g a j ą c ą  z a p e w n e  n a  i l o ś c i  k l e j n o t ó w .  P o m i m o  
w e w n ę t r z n e j  n i e c h ę c i  b y ł a  j e d n a k  d l a  k s i ę ż n e j  u p r z e d z a j ą c o  g r z e c z n a ,  p r a  
w i e  n a d s k a k u j ą c ą .

A l e  k s i ę ż n a  w i e d z i a ł a ,  co  o t y m  m y ś l e ć .  O n a  m i a ł a  w n u k a ,  a b r a b i n a  d w i e  
c ó r k i ,  z  k t ó r y c h  s t a r s z a ,  p a n n a  M i c h a ł a ,  p r z e k r o c z y ł a  j u ż  t r z y d z i e s t k ę .  IXi 
t ł u m a c z y ł o  w y g ó r o w a n ą  u p r z e j m o ś ć  b i a b i n y  w z g l ę d e m  k s i ę ż n e j .

' l e r a ?  o b i e  p a n i e  r o z m a w i a ł y  z p a n i g  l d a ] i ą  I z p a n e m  M a c i e j e m ,  w  to 
w a r z y s t w i e  k i l k u  o s ób .

M i e d z i  p o r o z r z u c a n i  g T u p a m i ,  b a w i l i  s i ę  k a ż d y  p o  s w o j e m u .  P a n n a  R i t a  
S z e l i ż a n k a  w  f u l a r o w e j  s u k n i  c z a r n e j  w  s e c e s y j n y  n i e b i e s k i  d e s e ń ,  z d u ż y m  
k o ł n i e r z e m  z  k r e m o w e j  k o r o n k i ,  p r z o d o w a ł a  w  r o z m o w a c h  i d o w c i p a c h .  W i o  
s y  c i e m n o h l o n d ,  w y t w o r n i e  z a c z e s a n e  o z d o b i ł a  k o k a r d ą  z n i e b i e s k i e j  w s l ą z -  
k i ,  p r z y p i ę t e j  w y s o k o .  W y g l ą d a ł o  t o  c o k o l w i e k  d z i w a c z n i e ,  a l e  p a n n i e  R i c i e  
b y ł o  d c  t w a r z y .  O n a  z a w s z e  u b i e r a ł a  s i ę  i n a c z e j  od  w s z y s t k i c h ,  j e j  u c z e s a ­
n i a  m o g ł y  w i e l u  r a z i ć .  M i a ł a  r u c h y  ś m i a ł e  i p e ł n e  w d z i ę k u .  K a ż d a  r z e c z ,  
h e d ą c a  d l a  i n n y c h  n i e m o ż l i w o ś c i ą ,  z  n i ą  k o j a r z y ł a  s i ę  j a k  n a j l e p i e j .  S z c z e r a ,  
z a b a w n a ,  d o w c i p n a ,  b y ł a  p r z y  t y m  s y m p a t y c z n a  i z a i a z a j ą c a  w s z y s t k i c h  
w e s o ł o ś c i ą .

K s i ę ż n a  m i a ł a  do  n i e j  s ł a b o ś ć ,  c h o ć  c z ę s t o  r a z i ł y  j ą  d z i w a c t w a  w y c h o w a ń  
ki .  P a n n a  R i i a  z z a m i ł o w a n i e m  u p r a w i a ł a  s p o r t .  W  O b r o n n e m ,  m a j ą t k u  k s i ą z -  
n e j j  m i a ł a  w ł a s n ą  s t a j n i ę ,  g d z i e  n a j c z ę ś c i e j  l u b i ł a  p r z e s i a d y w a ć .  O  k o m a c h  
m o g ł a  m ó w i ć  b e z  p r z e r w y  i t e r a z ,  s i e d z ą c  n a  s t y l o w y m  i o t e h k u  z  f i l i ż a n k ą  
w  r ę k u ,  r o z m a w i a ł a  z m ł o d y m  p a n i c z e m ,  u z b r o j o n y m  w  b i n o k l e .

D o w o d z i ł a  m u  c o ś  z z a p a ł e m ,  w r e s z c i e ,  s t a w i a j ą c  e n e r g i c z n i e  f i l i ż a n k ę  na  
s t o l i k u ,  r z e k l a j

— E c h ,  p a n  s i ę  n i e  z n a  n a  k o n i a c h ,  j e ś l i  m o i m  z a r z u c a  p a n  h i a k  c z y s t o ś c i  
k r w i .  M o j e  k o n i e  i m p o r t o w a n o  p r o s t e  z  A n g l i i .  T o  s ą  f o l b l u t y .  N i e c h  p a n  
z a r y ł a  o r d y n a i a :  on  k o n e s e r  p i e r w s z e j  w o d y .

— Z a w s z e  o r d y n a t !  Z a w s z e  m i ę  p a n i  d o  n i e g o  o d s l y l a .  C z y  t o  w y r o c z n i a :
— W  k w e s t i i  k o ń s k i e j  n a  p e w n o .
— C z y  d l a t e g o ,  ż e  m a  d z i e w i ę ć  m u z  z A p o l l i n e m T
— N i e ,  a l e  j e s t  p r a w d z i w y m  i b e z s l r o n n y m  z n a w c ą .
— W i e c  m n i e  p a n i  o d m a w i a  t y c h  c n ó t ?
— P o  c z ę ś c i  P a n  j e s t  z a ś l e p i o n y  w  s w o i c h  p c r s z e r o n a c b  i w s z y s t k o  d o b i e  

w i d z i  t y l k o  w  s w e j  s t a j n i .
— C h y b a  p a n i  r a c z y  p r z y z n a ć ,  że m o j a  s t a j n i a  n i e  j e s t  b y l e  j a k a .

P a n n a  R i i a  s k r z y w i ł a  s ię.
— N i e  l u b i ę  p e r s z e r o n ó w .
— Ni e  l u b i  pani*} Ha!  to k w e s t i a  g u s t u .  T a k  s a m o  j a  n i e  c i e r p i ę  a n g l j k o w .
— P a n n a  H i t a  z m i e r z y ł a  g o  i r o n i c z n y m  s p o j r z e n i e m
— W i e c  n i e c h  p a n  t a k  m ó w i ,  a l e  p c  c c  w y l i c z a ć  w a d y ,  k t ó r e  n i e  i s t n i e j ą .
— D l a  m n i e  i s t n i e j ą  c h o ć b y  w  a n g a ż o w a n i u ,  k t ó r e  p a n i  d o p r o w a d z a  d o  

g r a n l r  n ^ j i « y ż<zych .
— T o  n i e  w a d a  J e ś l i  t y l k o  t a k i e  p a n  w i d z i ,  j e s t e m  s p o k o j n a .  Z r e s z t ą  l a  

r a s a  k o n i  z a w s z e  b y w a  a n i l e z c w a n ą .
— A l ' 1 u p a n i  b a j e c z n i e !
— E c h .  Co  p a n  m ó w i .  S z k o d a ,  że z n i k ł  o r d y n a t ,  p r o s i ł a b y m  go  o i n t e r ­

w e n c j ę .
— P a n  M i c h o r o w s k i  p o s z e d ł  p o  L uc i ę  i J e j  n a u c z y c i e l k ę  — o d e z w a ł a  s i ę  

p c w o l n y m  g ł o s e m  p a n n a  M i c h a l i n a  ć w i l e r k a .  P r z e z  c z a s  r o z m o w y  p a n n y  
B i t y  * h r a b i ą  T r e s t k ą  s i e d z i a ł a  m i l c z ą c a ,  p o p i j a j ą c  h e r b a t ę .  U b r a n a  b y ł a  
d o ś ć  g u s t o w n i e ,  w  j a s n a  s u k n i ę ,  bo  t a k  c h c i a ł a  m a t k a ,  l e c z  n i c  j e j  m e  h a  
wi ł o ,  n a w e t  z a b a w a  i n n y c h  n u ż y ł a  j ą .  M i a ł a  w y g l ą d  a p a t y c z n y .  P o w i e d z i a w ­
s z y  k T ó t k o ,  g d z i e  j e s t  W a l d e m a r ,  s p u ś c i ł a  c c 2 y  n a  f i l i ż a n k ę  i z a m i l k ł a  j a k  
p r z e d i e m .

H r a b i a  T r e s t k a  p o p r a w i !  h i n o k l e  i u ś m i e c h n i ę t y  z ł o ś l i w i e ,  r zc f c l :
— . l a k i e ś  f o r y  m a  t a  n a u c z y c i e l k a ,  s k o r o  c i d y n a t  l a k  s i ę  n i ą  z a j m u j e .
— A l e  c o  z n o w u .  11 1 ' a h h o r e .  ( n i e  c i e r p i  j e j )  — z a p r z e c z y ł a  p a n n a  R i t a  — 

T a k  p r z y n a j m n i e j  m ó w i  L u c i a .  — Czy l i ,  że  s y t u a c j a  t a  s a m a  j a k  p r z y  p a n n i e  
K l a r z e !

— Z d a j e  s ię .
—- C z y  i p n d o b n a  d o  p a n n y  K l a r y ?
— N i e  z n a m  j e j ,  a l e  L u c i a  n i ą  z a c h w y c o n a ,  . l e ś l i  n a p r a w d ę  ł a d n a ,  s t r z e ż  

s i ę ,  p a n i e  h r a b i o .

Moda
na wiqzanki 
w stylu 
„retro” 
nadal
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T r e s t k a  s p o j r z a ł  n a  m ó w i ą c ą  o b r a ż o n y .
— V c i ł a  u n e  i d e e !  ( Co za  p o m y s ł ) .  P a n i  m a  c z a s a m i  p o m y s ł y  b a j e c z n e .  J a  

n a  o s o b y  t e g o  r o d z a j u  n i g d y  n i e  p a t r z ę .
— C h c i a ł a b y m ,  ż e b y  s i ę  p a n  z a k o c h a ł  w  t e j  w ł a ś n i e .
— M o g ę  j ą  n a j w y ż e j  o s ą d z i ć  po  s p o r lm e ń s k u  i w y k a z a ć  w a d y .
— O p a n i e !  o k o h i e t a c h  w  t e n  s p o s ó b  m ó w i ć  n i e  m o ż n a . . .
— O n a u c z y c i e l k a c h  w o l n o .
— T a k ż e  n i e .  W z b r o n i o n e  j e s t  hea  z a s t r z e ż e ń .  Z r e s z t ą  p a n n a  R u d e c k a  j e s t  

z d o h r e j  i c d z i n y .
—■ C h u t !  i d ą  j u ż  — p r z e r w a ł  h r a b i a  i p o p r a w i a j ą c  b i n o k l e  s p o j r z a ł  b a d a w ­

cz o  w  s t r o n ę  d r z w i .
W e s z ł a  S ł e f c i a  z L u c i ą  i W a l d e m a r .
S t e f c i  p o c i e m n i a ł o  w  o c z a c h .  T y l e  g ł ó w  z w r ó c i ł o  s i ę  d o  n i e j ,  t y l e  b a d a w ­

c z y c h  o c z u .  S t a ł a  j a k  p o d  p r ę g i e r z e m .
R o z m o w y  u m i l k ł y .  W s z y s c y  o b i z u c i l i  m ł o d ą  n a u c z y c i e l k ę  k r y t y c z n y m  s p o j ­

r z e n i e m .
P a n i  E l z o n o w s k a  p o p a t r z y ł a  n a  n i ą  p i z e z  s w e  s z p a r e c z k i  i d o ś ć  p o b i e ż n i e  

w s k a z a ł a  j ą  t o w a r z y s t w u  o k r ą g ł y m  r u c h e m  r ę k i ­
— P a n n a  R u d e c k a  — r z e k ł a  k r ó t k o .
K i l k a  g ł ó w  s k i n ę ł o  n i e z n a c z n i e .  S i e f c i a ,  z m i e s z a n a ,  s k ł o n i ł a  s i ę  w s z y s t k i m ,  

n i e  w i e d z ą c ,  c o  ze s o b ą  p o c z ą ć .  P i e r w s z y  r a z  o d c z u ł a  b o l e ś n i e  w ł a s n e  p o ł o ż ę  
n i c .  H a r o w a ć  s o b i e  n i e  m o g ł a  p r z y j ś c i a  d o  s a l o n u .

— I n t r u z  — p r z e m k n ę ł o  j e j  p r z e z  g ł o w ę  i g d y b y  n i e  p a n o w a n i e  n a d  s o b ą ,  
w y h u c h n ę ł a b y  p ł a c z e m .

Al e  w  t e j  c h w i l i  p o d s z e d ł  do  n i e j  W a l d e m a r ,  w i d o c z n i e  w z b u r z o n y ,  j e d n a k  
z d c h r z e  u d a n y m  s p o k o j e m  p o d a ł  j e j  r a m ę  i r z e k ł  z  w y t w o r n ą  u p r z e j m o ś c i ą :

— P o z w o l i  p a n i ,  p i z e d s f a w i ę  j ą  m e j  b a b c e .
S t e f c i a  m a c h i n a l n i e  p o z w o l i ł a  s i ę  p r o w a d z i ć  d o  o d l e g ł e j  k a n a p k i .  P o d  

ni f i ę l szy o c z y ,  z o b a c z y ł a  p o g o d n a  t w a r z  p a n a  M a c i e j a  i p o w a ż n ą ,  a r y s t o k r a ­
t y c z n ą  p o s t a ć  k s i ę ż n e j .

W t e m  z a b r z m i a ł  z n o w u  n i s k i  g l o s  o r d y n a t a .
— D r o g a  b a b c i u ,  p T z e d s l a w i a m  c i  p a n n ę  S t e f a n i ę  R u d c c k ą ,  o k t ó r e j  s ł y ­

s z a ł a ś  od Lu c i .
K s i ę ż n a  p o w s t a ł a  z  k a n a p k i  i p a d a j ą c  ( S e f c i  r ę k ę  r z e k ł a  z  u j m u j ą c y m  

u ś m i e c h e m :
— B a r d z o  m i  m i l o  p a n i ą  p o z n a ć .  I s t o i n i e  L u c i a  m i  o p a n i  O p o w i a d a ł a .  J ę s ł  

z a c h w y c o n a  s w ą  k i e r o w n i c z k ą .
S t e f c i a  z r ę c z n i e  p o c h y l i ł a  s i ę  i u c a ł o w a ł a  r ę k ę  s t a r u s z k i ,  p r z e p o j o n a  w d z i ę c z ­

n o ś c i ą  i d z i w n ą  o t u c h ą .
\v  c c z a c h  s t a r e j  k o b i e t y  z a m i g o t a ł o  z d z i w i e n i e .  U ś m i e c h n i ę t a ,  d o t k n ę ł a  u s t a ­

mi  w ł o s ó w  d z i e w c z y n y ,  p o  c z y m  u s i a d ł a ,  w s k a z u j ą c  j e j  o b o k  s t o j ą c y  f o t e l i k .
R o z p y t y w a ł a  j ą  u p r z e j m i e  o r o d z i n ę  i c z y  j e s t  z a d o w o l o n a  z  L u c i .  R o z m o ­

w ę  p o d t r z y m y w a ł  p a n  M a c i e j .
N a  w s z y s t k i c h  o h e c n y c h  z a c h o w a n i a  s i ę  o r d y n a t a  i p o w i t a n i e  k s i ę ż n e j  z r o ­

b i ł o  w r a ż e n i e .
S p o j r z e l i  p o  s o b i e  z d z i w i e n i .
K s i ę ż n a  P o d h o r e c k a  w s t a ł a  p o d a j ą c  r ę k ę  n a u c z y c i e l c e .  C o  to  j e s t  i c z e m u  

się s u f i t  n i e  w a l i ?  Z w ł a s z c z a  h r a t i i a  T r e s t k a  i h r a b i n a  C w i l e c k a  n i e  m o g l i  
t e g o  p o j ą ć .  H r a b i n a ,  i j a i r z ą c  n a  k s i ę ż n ę ,  r o z m a w i a j ą c ą  z j a k ą ś  t a m  n a u ­
c z y c i e l k ą ,  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i .  G n i e w a ł a  s ię ,  że W a l d e m a r  j ą  p o m i n ą ł ,  
n i e  p r z e d s  la w i a j ą c  S t e f c i .  N i e  s z ł o  j e j  o o s o b ę ,  l e c z  p o m i n i ę c i e  s i e b i e  u w a ­
l a ł a  z a  l e k c e w a ż e n i e .  P o d a n i e  r a m i e n i a  n a u c z y c i e l c e  p r z e z  o r d y n a t a  w y d a ł a  
s i ę  h r a b i n i e  r a ż a c y m .  H z u c i ł a  k i l k a  s p o j r z e ń  n a  S l e f c i ę ,  a w i d z ą c ,  że j e s t  
f ca rdzc  ł a d n a ,  z a c z ę ł a  s z e p l a ć  rio s i e d z ą c e g o  j a k  m u m i a  m ę ż a .  Na  d u ż y c h  
u s t a c h  m i a ł a  z j a d l i w y  u ś m i e c h .  Do u s z u  p a n i  i d a l i i  d o l e c i a ł  j e d e n  w y r a z :  
m a i t r e s s e ,  { n a u c z y c i e l k a  ( t a k i e  k o c h a n k a ] ,  l e c z  u d a ł a ,  ż e  ga  n i e  s ł y s z y ;  p o  
ł u s z a j ą c  n e r w o w o  b r w i ą ,  k o ń c z y ł a  r o z m o w ę  ze s w y m  s ą s i a d e m .

T y m c z a s e m  p r z y  m a ł y m  s t o l i k u  p a n n a  R i t a ,  o p o w i e d z i a w s z y  W a l d e m a r o ­
w i  s p ó r  z T r e s t k ą ,  u s ł y s z a ł a  p o c h w a l ę  s w y c h  k o n i .  H r a b i a  z a c z ą ł  r o z m a w i a ć  
z o r d y n a t e m ,  a  R i t a  p o d e s z ł a  do  k s i ę ż n e j  i ż y w o  p o d a j ą c  r ę k ę  S t e f c i ,  r z e k ł a  
z  w e s o ł y m  u ś m i e c h e m :

— P o n i e w a ż  n i k t  n a s  n i e  z a p o z n a ł  z e  s o b ą ,  w i ę c  j a  s a m a  d o p e ł n i a m  t e j  
c e r e m o n i i .  M a r g e r y t a  S z e l i g a  w e  w ł a s n e j  o s o b i e .  P e w n o  p a n i  o  m n i e  j e s z c z e  
n i e  s ł y s z a ł a ,  ho  d ł u g i  c z a s  a w a n t u r o w a ł a m  się w  W i e d n i u .

S t e f c i a ,  p o w s t a w s z y ,  u ś c i s n ę ł a  r ę k ę  m ł o d e j  p a n n y .
— O w s z e m ,  L u c i a  m i  o p a n i  m ó w i ł a  z  w i e l k i m  z a c h w y t e m .
— T a k ?  W i d z ę ,  że L u c i a  t o  m a ł y  r e p c i i e r  o k o l i c y ,  w s z y s t k i c h  i n f o r m u j e  

Z a b i e r a m  p a n i ą  d o  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a .  Tu  g r o n o  b a r d z o  s z a n o w n e ,  l e c z  
t a m  c h y b a  w e s e l s z e .  C i o c i a  i d z i a d z i o  n i c  n i e  b ę d ą  m i e l !  p r z e c i w  t e m u ,  
p r a w d a ?

K s i ę ż n a  u p r z e j m i e  s k ł o n i ł a  w y t w o i n ą  g l o u ą ,  a p a n  M a c i e j  r z e k t -
— O w s z e m ,  w i e m y ,  że p a n i  p o t r a f i  z a b a w i ć ,  i t y m  ś m i e l e j  p o l e c a m y  j e j  

p a n n ę  S t e f a n i ę .
P c  c h w i l i  S t e i c i a  s i e d z i a ł a  p r z y  m a ł y m  s t o l i k u ,  g d z i e  z e b r a ł o  s i ę  w i ę c e j  

o s ó b  W ś r ó d  w e s o ł e j  r o z m o w y  p r z y w y k a l a  d o  t o w a r z y s t w a .
D r a ż n i ł y  j ą  b ł y s z c z ą c e  b i n o k l e  T r e s t k i  w c i ą ż  n a  n i ą  s k i e r o w a n e ,  z a c i e k a  

w i a ł a  2 i m n a  p o s t a ć  b r a h i a n k i  C w i l e c k i e j .
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